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Pierwsze dwutygodniowe 
ferie zimowe 
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400 000 DZIECI NA WCZASACH 
I ZIMOWISKACH 
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0 POŁOWĘ WIĘCEJ NIŻ 


W ROKU UBIEGŁYM! 


Ape! Biuro Ruchu Drogowego KG MO 


Już piąty dzień trwają zimowe ferie dlo uczniów szkół pod¬ 
stawowych. Tuż po Was rozpoczną ferie Wasi koledzy ze 
szkół średnich. Nb przełomie stycznia i lutego wyjeżdża na 
wczosy l zimowiska okala 400 tys* dzieci i młodzieży. Jest w 
tym duża zasługo zakładów procy* które organizują ferie 
dla dzieci swoich pracowników. Po rat pierwszy macie limą 
dwa tygodnie pełnego wypoczynku. Duża radość, ale .. 

W tym okresie milicyjne kroniki notują nasilenie nieszczę¬ 
śliwych wypadków właśnie wśród dzieci i młodzieży W tych 
rejonach kraju, gdzie nie ma śniegu i lodu. wypadki spowo¬ 
dowane sq qamlwami i zabawami przy ruchliwych szosach. 
No opel Biuro Ruchu Drogowego KG MO przygotowuje sle 
bezpieczne tereny do zabaw i gier w okrasie ferii. Apel ten 
dotyczy i Was samych, Bądźcie ostrożni. Wykorzystajcie szan¬ 
sę zimowego wypoczynku. Nie zmarnujcie ferii przez nie¬ 
ostrożność i brawurę, (bis) 


Jestem foka bystrooka. Lubię w święta i na co 
dzień plażę z lodu i zabawy na śniegu. Trudno 
mnie naśladować, bo i zima w tym roku nietypo¬ 
wa. Nie wszędzie. A jak u Was? 


Sprawdź czy potrafisz) 

Weź udział w naszym kon- 
literackim 
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W numerze 9 z dnia 9 s tycz ni a bf. po raz drugi ogtn 
siliimy konkurs literacki, w którym maże wziąć udział 
każdy czytelnik w wieku od lat 12 do 16. Na konkurs 
trzeba przesiać krótkie opowiadanie (da 15 kartek z ze 
szytu zapisanych po jednej stronie) na dowolny temat* 
napisane absolutnie samodzielnie z własnej głowy i ser¬ 


ca. bez niczyjej pomocy. Prace należy podpisać pseudo¬ 
nimem, o na pierwszej stronie wypisać wyraźnie: nozwis 
ko i imię, dokładny adres, wiek i klasę. 

Opowiadanie prześlij pod adresem redakcji: uL Mo¬ 
kotowska 24, 00-561 Warszawo, do dnia 15 marca br. 

Pamiętaj, że odrzucone będą prace: 1) bez nazwisko 
nu toru 2) napisane nieczytelnie 3) niesamodzielne. Jury 
bodzie oceniało procę autorów młodszych (12-14 lot) 
i starszych (15-16 lat), W obu grupach autorzy nojlep 
szych pFac otrzymają Złotą, Srebrną i Brązową Ostrogę 
otoz nagrody niespodzianki Pozo głównymi nagrodami 
Złotej, Srebrnej i Brązowej Ostrogi będą wyróżnieni tak¬ 
że i autorzy prac uznanych przez jury za bordzo dobre, 
interesujące, 

Zapraszamy do konkursu wszystkich czytelników. Lou’ 
reacl i wyróżnieni w ubiegłorocznym konkursie mogą lok 
te i w tym roku próbować zdobyć Złotą Ostrogę, 

Nie zasypiaj okazji, już dziś pomysł o czym będziesz 
pisał. Złota Ostroga czeka no Ciebie3 
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Wprawdzie nasi najlepsi kolaże 
szosowi z Stanisławem Szozdą, Ry¬ 
szardem Szurkowskim, Tadeuszem 
Mytnikiem i aktualnym mistrzem 
świata Januszem Kowalskim prze¬ 
bywają obecnie na zgrupowaniu w 
Zakopanem i przygotowują się do 
wiosenno-letnich wyścigów, ale spec¬ 
jaliści od rowerowych przełajów już 
jutro, 2ó stycznia, wystartują w naj¬ 
większej swej imprezie. Oto w miej¬ 
scowości Mekhnau (Szwajcaria) ro¬ 
zegrane zostaną kolejne mistrzostwa 
świata w kolarstwie przełajowym. 

Mówi się, że wyścigi przełajowe 
bez śniegu i błota są jak ciasto bez 
rodzynków. I prawdo, Tylko w naj¬ 
trudniejszych warunkach sprawdza 
się forma zawodników f ich umie¬ 
jętności, Frzełajowcy to nie tylko ko¬ 
larze, ale również biegacie- którzy 
z rowerem no plecach pokonują 
najtrudniejsze odcinki tras. Jest to 
więc niezwykłe ciężka dyscyplino, 
tym bardziej, że sportowcom nie Io¬ 
wa rzyszy kawofkoda samochodów z 
techniczną obsługą* Tu każdy zdany 
jest wyłącznie na własne siły. 


Jutro mlstrzos 


a świat a 



W ŚNIEGU 
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I BŁOCIE 



NAJLEPIEJ 


Do Melcbnou wyjechała także pol¬ 
sko ekipa, która — jak zapewnia 
trener kadry, Edward Olejniczak - 
jest doskonałe przygotowano do 
mistrzostw- Szczególnie liczymy na 
występ Czesława Polewioka. Nasz 
przełajowy .os 'i dawny doskonały 
szosowiec startował już w 12 wyści¬ 
gach w kraju E zc granicą, wygry¬ 
wając z nich oż B, Wierzymy, ze i 
tym razem nasi przełaj owcy będą 
starali się skopiować wyczyny mi¬ 
strzów szos, (zp) 


Zdjęcie M, Szymański 




KRAJ PRZYJACIÓŁ 


Rok 1974 utkwi mi zapewne 


w pamięci na cafe życie. W cza¬ 


sie wakacji byłem na dalekiej 


wyipie - Kubie. Znalazłem się 


tam z dwoma kolegom] i dwie¬ 


ma koleżankami. Towarzyszyli 


nam nauczyciele ze szkoły. Nasz 


wyjazd był możliwy dzięki temu. 


ie szkoła nasza nosi imię boba- 


igro Rewolucji Kubańskiej — 

FRANKA PA1SA, 


N ASZA wielko, wakacyjna przygoda roz¬ 
poczęta się 4 sierpnia 1974 r, wyjazdem 
do Warszawy* Tam przyłączyły się do 
nas delegacje dwóch szkół warszawskich, no¬ 
szących imię bohaterów kubańskich. Byli ta 
uczniowie szkoły podstawowej im. Ernesta 
Guevary oraz uczniowie LG im. Jose Marti. 

Pa chłodnych europejskich dniach, zasta¬ 
liśmy no Kubie straszliwy upał. Nie było pra¬ 
wie czym oddychać. 

Autokarem przewieziona nos do Varaderat 
pięknej uzdrowiskowej miejscowości z jedną 




DALSZY CIĄG NA STU 4 
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Dziś prsedsłuttiamy: 


WENEZUELA 


Mówi się cięitó, tę pooitwo to 
jest ^wschodiacą gwiaidą 11 
Ameryki Łacińskiej. U podstaw 
ptiiutóści Wenezueli leżą boga^ 
tę dozo ropy. 

Ropo jest współczesną wizy¬ 
tówką Wenezueli, trzeciego co 
do wielkości światowego ekspąr- 
tera tego produktu. Od wykrycia 
pierwszych zloż w 1936 /oku we¬ 
nezuelską ropa dysponowały 
międzynarodowe monopole. Ra¬ 
bunkowo eksploatacjo tych dóbr 
sprawiło, ie jeucie do niedawna 
Wenezuela należało do najbar¬ 
dziej zacofanych krajów Amery¬ 
ki Łacińskiej. Pierwsze próby 
ograniczenia wszechwład :y mo¬ 
nopoli ■ większego udziału w zy¬ 
skach podjęte zoitoly w 1969 *. 
Kolejnym takim krokiem było 
przystąpienie do Paktu Andyj¬ 
skiego* który występuję w obra¬ 
nie interesów oaństw tego regio¬ 
nu. Ustanowiono pułap zysków* 
które zagraniczni inwestorzy mo¬ 
gą wywozie za granicę. 

Nie zmieniło to taktu, że wy¬ 
dobycie wenezuelskiej ropy jest 
nadal w reku obcych monopoli. 
Dlatego rząd podjął decyzje* 
których efektem ma być całkowi¬ 
to nacjonalizacjo przemysłu naf¬ 
towego. Przewiduje się, że na¬ 
stąpi to już w połowie br. W r, 
1974 dochody z ropy osiągnęły 
sumę 4 mid funtów szteHingów 
czyli trzykrotnie więcej niż w ro¬ 
ku 1973. ftooa daje krojowi 60 
proc. dochodu narodowego i 90 
proc. wpływów dewizowych. 

Rząd wenezuelski podjął kró¬ 
li dtó rozbudowy przemysłu pe¬ 
trochemicznego, budowy zakła¬ 
du skraplającego gai ziemny 
(złoża są juz upaństwowione], a 
takie budowę własnej flotylli 
tankowców. Ropa — to główne* 
choć nie jedyne bogactwo kra¬ 
ju. W dżunglach nad On no ko 
znajdują się olbrzymie, nie wyko¬ 
rzystane złoża złota* rud żelaza* 
niklu* miedzi i ołowiu. 

Program rządowy zapowiada 
zahamowań ie inflacji* zlikwido¬ 
wanie bezrobocia (na 11 min 
obywateli — 0*5 mfn jest bez 

pracy), zrealizowanie reformy 
rolnej, która od 15 lat pozosta¬ 
je tylko na papierze. Zapowiada 
się takie pomoc dla rolnictwo, x 
którego nastąpił znaczny odpływ 
rąk do pracy. Mimo posiadanych 
bogactw Wenezuela jest krajem 
kontrastów między bogactwem i 
nędzą. W Caracas, stolicy Icro- 
jv tysiące łudzi mieszka w slum¬ 
sach. 

Dążenie Wenezueli do samo¬ 
dzielności przejawia się takie na 
fonon międzynarodowym. Kraj 
ten opowiada się za ieiślejjiymi 
kontaktami i krajami socjali¬ 
stycznymi Prrykładem jest posta¬ 
wa Wenezueli wobec Kuby. Na 
jesiennym posiedzeniu OPA (o 
czym pi sal limy er nr 99) Wene¬ 
zuela kryta jednym z państw glo¬ 
sujących za zniesieniem blokady 
gospodarczej wobec Kuby. |bi) 
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Gdibr m lostoi w Egipcie dwa dni dłużej* byłbym świadkiem studenckich demonstracji, jakie 
dbyły się 1 stycznia 1975 r, w Kairze oraz na ulicach innych miast przeciwko zwyżce kositów 


. n'i^-vq Po‘‘-cjo ury^uo^Lifo tego dmo oko ło ;?0O osob. Prezydent Amvor Sodot skomentował 
z os owe zajścia jako rupodpowiediiolne wystąpienia grupy lewaków, która dąiy do „podważenia 
jedność na/odowej i sprowokowania walki klasowej 11 Natamiaj! komunikat Arabskiego Związku 


Socjalistycznego wytyka sprawcom demonstracji brak poczucia więzi narodowej, gdyi „Egipt mu¬ 
si płocic gorszą sytuacją gospodarczą za klęskę w 1967 roku i za zwycięstwo w 1971 roku' 1 . 


WOJNA PRZESZKADZA 
POSTĘPOWI 



Fakt. trwająca ad 7 lat woj¬ 
na. wymagająca wielkich na¬ 
kładów pieniężnych, motało 
odb'Ć ujemnie na sytuacj 1 
ekonomicznej tego nie boga¬ 
tego przecer kroju, Niespo¬ 
dziewany oiak zroelski zasko¬ 
czył Egipt zupełnie. Jego 
armia została doszczętnie roz¬ 
bito. Wycofywało się w 
popłochu i Synaju, tracąc 
znajdujące się tom szyby 
naftowe, dające rocznie 7.5 
min ton ropy. Jednocześnie 
krój stracił kontrolę nad Ka¬ 
nałem Sueskim, dzięki które¬ 
mu otrzymywał rocznie ak. 225 
min dolarów. Lecz po szoku 
musiała nastąpić natychmia¬ 
stowo reakcja. 

Trzeba było szybko odtwo¬ 
rzyć armię* Szły więc no to 
wszystkie zagraniczne kredyty, 
głównie otrzymywane od 
Związku Radzieckiego,. duSęki 
któremu Egipt mógł w szybkim 
tempie wyrównać swoje straty. 

Cały czas liczono jednak na 
rozwiązanie dyplomatyczne. 
Ale kolejne uchwały Rady 
Bezpieczeństwa ONZ były 
przez Izrael lekceważone. Za¬ 
chodziło obawo, że ston oku¬ 
pacji Synaju może się utrwa¬ 
lić, W tej sytuacji Egipt posta¬ 
nowił wznowić działania wo¬ 
jenne. Było to tzw. *,wojno 
wyniszczajqca'\ kiedy żadna 
ie stron nie przekraczała li¬ 
nii Kanału. Działała tylko 
artyleria i lotnictwo. 

W wyniku tej stałej wymia¬ 
ny ognia zginęło okolą 20 ty¬ 
sięcy osób, zniszczono niemal 
kompletnie wszystkie miasto 
w rejonie Kanału Sueskiego, 
ludność trzeba było ewakuo¬ 
wać, a przemysł egipski po¬ 
niósł poważne straty. Nastąpi¬ 
ło więc kolejne zawieszenie 
broni. I dopiero październik 
1973 r. przyniósł pewną zmia¬ 
nę. 

Arabowie uderzyli jedno¬ 
cześnie no kilku frontach. 
Państwa ościenne pospieszyły 
z pomocą, Śmiałym atakiem 
odzyskano przeciwległy brzeg 
Kanału, odrzucając armię 
izraelską w głąb Półwyspu 
Synajskiego. Dilsioj amery¬ 
kańskie i radzieckie trałowce 
roiminowują sueską nitkę. W 
marcu br będą mogły nią 
popłynąć uwięzione na Jezio¬ 
rze Gorzkim statki. 

NIEDOSTATKI SA SPORE 

Jeżdżąc z Kairu do tsmaitii, 
co kilkanaście kilometrów 
spotykałem wysokie obeliski 
w kształcie wydłużonego stoi* 
ka* które symbolizowały paź- 


Dokąd zmierza 









Zdjęcin. autom 


dziernikowe zwycięstwo., Sto- 
wiojor je* rząd pragnie /ak 
najdłużej podtrzymać w naro¬ 
dzie pamięć o militarnym 
sukcesie z 1973 r. To świado¬ 
mość sukcesu pozwało bo¬ 
wiem łatwiej znosić niedostat¬ 
ki codziennego życia, A nie¬ 
dostatki są spore... 

Zafdi po kaliskich tamiesikach 
egipilrl ftqd zebro! iiq no specjal¬ 
ne posiadrenic, poświecono iftuo- 
tji ijrwnoićnowe j krojg. Ożywiono 
debata uwala ponad ld ■godtin. 
Na rynku brak jest fasoli j pocie- 
łłicy — dwóch podilawowych lataj 
iklodoików p*£yWl*nio, będqcych 
jednocieinie padilnwowymi upra¬ 
wami lotnietymi kroju. 

Innym kluciowym problemem jeit 
tapewaicnlo doilaw cMebo, po¬ 
krywającego w 70 płOC, ZOpOlne- 
bo-wonie no pratein^ W Koifte 
ljada iiĘ dziennie 30 milionów 
liS-gramowych by lak, o komumpcjo 
ta iwlękiia łi* i im i dym rokiem to 
wig3qdu na toboi*ni* najbiedniej’ 
iifab wontw ipofecicńntwa, Egipt, 
l powodu TOcofanio rolnictwa, bij - 
d*i* musiał w raku 1975 pokryć 
twoja niedobory. kupu|qe la grani- 
cq około 2.000 lyi. ton zboża, A 
ie 1 itrba ludnajd rolnie o wiele 
srybciej nii poilęp w rolnictwie, 
wieje niedobory łq carat więksi*, 
o funduiif na Ich pokrycie — w 
wyniku wojny — nie ia wiel*. 

W grudniu } 97 $ r. odbyta nie 
wiqe w Kairze konferencjo nauko¬ 
wa: „Egipt W roku 3C0Q Hf . Preiydenl 
Sad al powiedilal wówczas, ie fiqd 
musi poiwlęci^ obecnie nciególoq 
uwogq sytuacji felluchów — chło¬ 
pów egipskich. ..Członkowie parła ■ 
mantu — komentowali to tagranici- 
nt korespondenci — prtfppmnleU 
tobie wtedy nagle, ił w tasodiie 
iq pr ie ditowicie la mi narodu opie¬ 
rającego i(q na wsi, A inlatlgen- 
cja, odcięto ad chłopstwa, IGCiyna 
je tnów adkrywoi". 

FELŁACH* KIM ON JEST? 

„Wielu mówi o nim — pi¬ 
sze Kazimierz Dziewanowski, 
zmowco egipskich spraw - ja¬ 
ko o najcierpfiwszym. najbar¬ 
dziej wytrzymałym i najspo¬ 
kojniejszym rodzaju człowie¬ 
ka. Możno też dodać, ie jest 
jednym z najciężej pracują¬ 
cych ludzi na ziemi. Lecz mi¬ 
mo tych nieczęsto spotyka¬ 
nych cech chora kteru, w 
ostatnich dziesięciolecioch, 
pracując coraz ciężej* żył 
coraz gorzej. 3 dotąd me 
miał żadnej nadziei na pop¬ 
rawę swego losu". 

Dla pnrktadu: w latach pięć- 
drl«tlqtych kaidy x 90 proc. rolni¬ 
ków pojadających tioftilą miał no 
wfasnoU prieciątnie tylko po około 
)ó,4 dra, ciy II — o broi owo — po¬ 
letko o wymiarach 4t na 41 m LI), 
i c?łgo muiial ulrtyreoć licinq r 
najciąiclej 7~fl^oiobowq rodiin^. 

Reforma rolno inioiła wpraw* 
diie najwięksi* nie sprawi *d II Wo lei 
ipotenne, ale sprawy nie rotwlq- 
rota. Ziemi do podilalu było bar- 
dio mało — tytka 15 prac, calotcE 
uiytkńw rolnych. Poia lym rtqd 
i dowal lobl* iprowq* i* ibyt p ow - 
iiechno porcelocja tp o wodowałaby 
paw oin* imnlłjmnla produkcji, 
gdyt na molym palgtku trudno o 
wprawa dienle nowo ciasny eh me- 
Lod uprawy iloml, 

W Eglpd* ro ipowii.ee hm I łc ilfl 
wląc dilirtawa liemi prx*i tych* 
któriy jej nie mają w ogóle, jak 
tei tych* któny moją jej ia mato, 
by utrTymaĆ całą rodziną* Al* 
oplata djleriawna wynosi rwyfcle 
połową tebranych plonów* ciosa¬ 
mi dochodiąc nawet do 4/5 plo¬ 
nów, joili wloicklel opróci liemi 
dal równie! nanądiia, ii|ą po¬ 
ciągową, nawoiy iitucrne lub gdy 
som lajmuj* się nawadnianiem. 

Foliach staro iiq wlec jak na|- 
tańsiym kasztem zdobyć jalr naj¬ 
więksi* plony, NI* nawozi gleb 
odpowie dpi o, ni* wykorzystuj* Je, 
racjonalni* - również z powodu 
braku odpowiednich kwalifikacji. 


A ilal* nawadnianie, będące wy¬ 
nikiem budowy tom i kanałów, do- 
prowadziło do lego, ie plon zbie¬ 
ra sią lu nawet trzy razy do ro¬ 
ku, ole jrdnocieime rienria siyb- 
cioj lir) wyjaławia. Woda czerpana 
p* □kr*ii* priyboru Nilu zawiera 
ta mafo iyznego mułu, a Cięil* 
nawodniani*, przy braku systemu 
odpowiednich drenów, powoduje 
dui* zasoleni# gleby, 

TRZEBA MIEĆ 

WIELE PfENłĘDZY 

Na spotkaniu z egipskimi 
ekonomistami, na klóie do¬ 
stałem zaproszenie dzięki po¬ 
średnictwu polskiej omboso- 
dy, podło pylonie: Co trzeba 
zrobić, oby uratować Egipt 
przed klęską głodu? Usłysze¬ 
liśmy wtedy receptę, bardzo 
prostą: 

— Trzeba system nawodnia¬ 
nia pól wzbogacić o system 
odwadniania, by przeciwdzia¬ 
łać zasoleniu ziemi. Trzeba 
postawić wiele fabryk nawo¬ 
zów sztucznych, maszyn rol¬ 
niczych i nauczyć ich użytko* 
wonią. Trzeba podnieść po-* 
ziom oświaty rolniczej! — po¬ 
wiedział przewodniczący kon¬ 
ferencji i po chwili dodał: — 
Trzeba mieć na to wiele, bar¬ 
dzo wiele pieniędzy... 

O te pieniądze w czas woj¬ 
ny trudno. Jednak państwo 
egipskie dużo już w tej dzie¬ 
dzinie zrobiło - dzięki pomo¬ 
cy krajów' socjalistycznych, 
głównie zaś Związku Radziec¬ 
kiego, który buduje tam wiel¬ 
kie zakłady chemiczne, meta¬ 
lurgiczne, włókiennicze. Spe¬ 
cjaliści radzieccy opracowali 
również plan elektryfikacji 
wsi, co pozwoli na zmoderni¬ 
zowanie np. hodowli bydła, 

W czasie podróży z Alek¬ 
sandrii do Kairu zatrzymaliś¬ 
my się w niewielkiej wiosce 
pod miastem Tonta. Na 
przydrożnym straganie jeden 
i fełlochów przeglądał facho¬ 
we książki rolnicze. Nieczęsty 
to jeszcze obraz w Egipcie, 
ole jakże znamienny dla do¬ 
konujących się w nim zmieni 
bo.., 

— £eby zbudować nowo¬ 
czesny przemysł — powie¬ 
dział w parlamencie jego 
przewodniczący Sajed Ma rei 
— trzeba najpierw stworzyć 
prężne rolnictwo* które prze¬ 
mysł ów wyżywi. Chcemy być 
krajem industrialnym, zajmij¬ 
my się więc naszą wsią. Ta 
najpilniejsze zadanie na naj¬ 
bliższe lata — obok zawarcia 
pokoju I odzyskania zagra¬ 
bionych ziem, 

Ta-k f dla ambitnych planów 
Egiptu potrzebny jest pokój. 
Dyplomaci egipscy usilnie on 
zabiegają. Czy sq jednak w 
tych zabiegach konsekwent¬ 
ni? Raz przychylają się do 
koncepcji ogólnego razwlą- 
zanio konfliktu na Bliskim 
Wschodzie no konferencji w 
Genewie, kiedy indziej znów 
opowiadają się 20 rokowa¬ 
niami dwustronnymi z Izrae¬ 
lem. 

Dokąd zmierza Egipt? - 
wiemy. Jaką obierze drogę do 
celu? — to pokażą najbliższe 
miesiące. Miliony cierpliwych 
fełlochów czekają, 

WOJCIECH PlEtlOCI 
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Z KRÓTKĄ WIZYTĄ 
W LIZBONIE 

PORTUGALIA- W drodze powrotnej z 
Hawany da Warszawy l sekretarz KC 
PZPR zatrzymał się na 9 godzin w Liz¬ 
bonie. W tym czasie E. Gierek spotkał 
się z prezydentem Portugalii Francisco 
da Co sto Gomesem, premierem Vaseo 
Goncalvesem, a również z sekretarzem 
generalnym KC Portugalskiej Partii 
Komunistycznej Alvoro Cunholem. Jest 
to pierwszo wiryta przywódcy państwa 
z obozu socjalistycznego w Portugalii, 
nie tak dawnym bastionie fasryzmu. 
Należy dodać* iż w przeddzień tego 
spotkania Portugalsko Partio Komuni¬ 
styczna jaka pierwszo partio poi 3 tyci* 
na w Pcrtugdłii została formalnie zale¬ 
galizowana przez Najwyższy Trybunał 
Sprawiedliwości. , W wyniku rozmów 


przeprowadzonych w Lizbonie cgłoszo* 
no komunikat, w którym m. in, zapo¬ 
wiedziano odwiedziny prezydenta i pre* 
miera Portugalii w Polsce, 

UROCZYSTE OBCHODY 

yyy ipmn 

WYZWOLENIA WARSZAWY 

POLSKA. 17 stycznia mieszkańcy War¬ 
szawy oraz cało Poisko obchodzili 30 
rocznicę wyzwolenia stolicy spod hi¬ 
tlerowskiej okupacji- Punktem kulmi¬ 
nacyjnym obchodów było akademio 
zorganizowana w Pałacu Kultury i Nau¬ 
ki w Warszowic, Uczestniczyli w niej 
członkowie najwyższych władz pań¬ 
stwowych i partyjnych* przedstawiciele 
ludności, weterani oraz delegacje Mo¬ 
skwy, Progi i Berlina. No ręce uczest¬ 
ników akademii Edward Gierek skie¬ 
rował do społeczeństwa Warszawy de- 
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peszę 2 gratulacjami i życzeniami na 
przyszłość. W rocznicę wyzwolenia sto¬ 
licy na Rynku Mariensztackim wpra¬ 
wiono w ruch stary zegar, który co¬ 
dziennie od tej pory w południe wy¬ 
bijać będzie takt popularnej piosenki 
„lak przygodo, to tylko w Warszawie”. 


HARCERSKI 
SALUT ZWYCIĘSTWA! 

POLSKA, Zainaugurowane zostały w 
stolicy i całym kroju V manewry tech- 
niczno-obronne ZHP, stanowiące jed¬ 
ną z Inicjatyw tegorocznej kompanii 
Związku pod nazwą „Harcerski salut 
zwycięstwa". Relacje naszych sprawo¬ 
zdawców przeczytacie w jednym z naj¬ 
bliższych numerów „Świata Młodych", 

Z PRAC PREZYDIUM RZĄDU 

POLSKA, Na swym kolejnym posie¬ 
dzeniu Prezydium Rządu rozpatrywało 
sprawy związane z najpoważniejszymi 
inwestycjami kraju tego roku. Podjęto 
m, in, decyzje wykonawcze w sprawie 
budowy zespołu Górniczo-Energetyczne¬ 
go „Bełchatów", powstającego w opar¬ 


ciu u złoża węgla brunatnego W woj. 
łódzkim. Rozpatrzono również progrom 
unowocześniania I rozwoju transportu 
w latach 1976-80. 

KONFERENCJE 
SPRAWOZDAWCZO- 
WYBORCZE PZPR 

POLSKA, We wszystkich niemal wo¬ 
jewództwach odbywają się powiatowe, 
mfiejstóe i dzielnicowe konferencje 
PZPR. Analizuje się na nich dotych¬ 
czasowy dorobek organizacji partyj¬ 
nych i ustala programy takich dzia¬ 
łań* które pozwolą zmieniać na lepsze 
obraz Waszych miast i wsi oraz zmobi¬ 
lizować całe społeczeństwo da wykona¬ 
nia zadań stojących przed krajem. 

(ramj 


































































































































4 lor przeszkód 








po rax 


■ o 


esy li 


A JLJk. , • ! 


HARCERSKA 
W TERENIE 


1 Dziwna droga 


Przez urozmaicony teren (oddn- 
ki tasu, i ci budowo nia, zoroślo), 
wiedzie wybrana przez zastępowe¬ 
go (dowódcy gjupy) traso o dłu¬ 
gości ki tku sel metrów, do kilome¬ 
tra, Tę trasę, by ją dobrze poznać, 
przechodzi cały zastęp i zatrzymuje 
się u jej końco. Zastępowy noto- 
miast wraca, rozmieszczając wzdłuż 
niej szereg niepowszednich rzeczy 
- zawiesza jabłko no sośnie, rozcią¬ 
ga między dwoma drzewom! koła 
rowy sznurek, u kłodo no środku pi¬ 
ramidką z kamyków itp. Im więcej 
takich ^dodatków" tym lepiej. Na 
dany sygnał członkowie zastępu 
wrocoją w określonych odstępach 
czasu do zastępowego, a każdy 
zapisuje no kartce, co ciekawego 
zauważył. Z kartek okaże się P kto 
jest najbardziej spostrzegawczy, On 
też otrzymuje od zastępu jakąś 
drobną nagrodę - niespodziankę. 


Rozpoznawanie 


t ropo w 




Na świeżej ziemi tub śniegu 
wszyscy członkowie zastępu odbija¬ 
ją słody swych stóp. Przez kitka 
minut wszyscy przyglądają się im 
starając się je zapamiętać. Jedna 
osoba odchodzi na bok, w tym cza¬ 
sie ktoś z pozostałych idzie kilka- 
noście kroków zostawiając śfady, 
Kryjący ma zgadnąć, kto ta był. Je¬ 
śli nie zgadnie, kryje jeszcze raz. 
Potem następny i kolejno wszyscy, 


Mało było ostatnio okazji ku temu, aby zbiórki zastępów odby¬ 
wały się poza pomieszczeniem zamkniętym. I deszczowa pogoda 
zbytnio temu nie sprzyjała, i zmrok zapadał prawie tuż po lek¬ 
cjach. Ale teraz.,. No właśnie, dzisiejsza wyprawa składa się z sze¬ 
ściu — jak zwykle — propozycji harcerskich ćwiczeń terenowych. 
Każda z nich może stanowić zadanie samodzielne, jak też być ele¬ 
mentem urozmaicającym jakąś z wycieczek, 1 nie tylko dla har¬ 
cerzy, rzecz jasna. 


W urozmaiconym terenre zastę¬ 
powy rozmieszcza tyle małych cho¬ 
rągiewek i kolorowej bibuły, ile jest 
osób w zastępie. Można również za¬ 
łożyć. że marsz odbędzie się dwój¬ 
kami, wtedy ficzbc chorągiewek 


jest o połowę mniejsza, Każdemu 
wyruszającemu no trasę podoje 
barwę chorągiewki, którą ma odna¬ 
leźć i dokładne miejsce no mapie, 
gdzie ona się znajduje. Kto odszu¬ 
ka swa chorągiewkę, znajdzie rów¬ 
nież małe pudełeczko, a w nim 
kartkę podającą kąt kierunkowy 
(azymut), pod jakim ma iść dalej 
do właściwego celu i odległość* w 
jakiej ten cel się znajduje, Celem 
tym jest drugo chorągiewko tej sa¬ 
mej barwy, co pierwszo. Z obydwo¬ 
ma chorągiewkami wszyscy meldu¬ 
ją się z powrotem w punkcie wyj¬ 
ścia. Zwycięża tan, kto przyjdzie 
pierwszy. Zadanie wymaga nie tyle 
umiejętności szybkiego marszu (od¬ 
ległości do przejścia są dla wszys¬ 
tkich mniej więcej jednakowe, ok. 
300 metrów), co odczytywania maipy 
ł wyznaczania azymutu. 


Nie będzie to tor przeszkód spe¬ 
cjalnie w tym celu budowany, zu¬ 
pełnie wystarczy wykorzystanie wa¬ 
runków terenowych i trochę pomy¬ 
słowości, Jego trasa nie powinna 
być zbyt długa* wystarczy 50—70 
metrów, A przeszkody np. tokie: a) 
skok do rowu, bieg rowem 10 me¬ 
trów, wyskok z rowu; b) przejście 
sporej kałuży po kamieniach nio¬ 
sąc wiązkę chrustu; c) wrzucenie tej 
wiązki chrustu z odległości 4—6 
metrów do dołu o średnicy ok. 2 
metrów; d) przejście po zwołanym 
pmu drzewo z zawiązanymi oczy¬ 
ma; e) rzut szyszkami do celu; f) 
przeskoczenie przeszkody; g) bieg 
da mety. Pokonywanie trasy toru 
przeszkód odbywa się na czas. Na¬ 
leży również pamiętać o odpowie¬ 
dnim ubraniu się. 


Ognisko w limie 


To zadanie należałoby realizo¬ 
wać wtedy gdy jest mróz i śnieg, 
no, cle ostatecznie uporczywe plu¬ 
chy też stanowią odpowiednie u- 
Jrudnłenie, które należy pokonać. 
Zadanie polega no zebraniu chru¬ 
stu, ułożeniu go w stosik i rozpale¬ 


niu ognisko. Wcałe to nie tokie 
łatwe gdy wszystko jest zmarznięte* 
albo wilgotne* Ciekowe, komu pier¬ 
wszemu z waszego zastępu I w ja¬ 
kim czasie ta sztuko tlę uda. Gdy 
ogień już będzie płonął warto 
go wykorzystać da upieczenia to¬ 
bie kiełbasek. Nie zapomnijcie póź¬ 
niej o porządnym zgaszeniu ogni¬ 
ska f jego zabezpieczeniu. 
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6 Błędny ognik 


Gra odbywo się późnym popołu¬ 
dniem po zapadnięciu zmroku. Dwie 
osoby idą w pole Z elektryczną la¬ 
tarką. W dwie minuty później reszto 
rusza zo nimi w pościg* Ścigani ca 
minutę błyskają światłem, ciągle 
zmieniając miejsce, oby ujść pogo¬ 
ni. Gdy czują bliskie niebezpieczeń¬ 
stwo, rozłączają się, ażeby roz¬ 
dzielić ścigających: ten* który nie 
ma latarki, stara się ściągnąć prze¬ 
śladowców za sobą* ażeby pomóc 
w ten sposób koledze. Dbaj ucie¬ 
kający powinni się przedtem do¬ 
gadać* co da znaków porozumie¬ 
wawczych, aby latarka mogła prze¬ 
chodzi ć.i rąk do rąk — zawsze do 
lega, który jest w mniejszym nie¬ 
bezpieczeństwie, Gra kończy się w 
momencie gdy niosący latarkę zo¬ 
stanie osaczony i wzięty da niewoli, 
Teren gry pawi men być rozległy* ale 
ograniczony. 
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15 stycznia wystartował znów rajd 
Monte Cario, Na trasę wyruszyło 120 
załóg* w tym 6 załóg polskich. Nosze 
załogi: nr 33 M, VariseHa - J, Jedynak* 
nr 38 R. Mucha - R. Myszkowski, nr 45 
- M. Bień - A. Tarczyński, nr 48 M. 
Stowowiok — L Czyżyk, nr 52 R. No¬ 
wicki — W. Schramm nr 55 T, Ciecie- 
rzyński r J, Różański jódą na somo- 
chodoch łjFlablSSp' 1 , wersjo łt Monte 
Carlo łJ z silnikiem 1600 cm sześć,* o 
mocy 135-140 KM. 

Trasa rajdu liczy ponad 6 tys. km* 
Zawodnicy wystartowali i pięciu miast: 
Sztokholmu, Agadiru w Maroku, Monte 
Carlo, Aten I Warszawy, Wszystkie bo¬ 
sy zbiegły się we francuskiej miejsco¬ 
wości Gap, a stamtąd wszyscy razem 
wystartowali w ramach I etapu na tra¬ 
sę długości 564 km. II etap z dziewię¬ 
cioma odcinkami specjalnymi o łącznej 
długości 1561 km, wyłoni 60 załóg* któ¬ 


re wystartują do III etapu jazdy nocnej 
na trasie Monaco - Monaco djugośd 
779 km i dziewięcioma odcinkami jardy 
w górach na czas. Ten etap wyłoni 
ZWydęicę. 

Naszym rajdowcom towarzyszy 6 sa¬ 
mochodów serwisowych i 2 wozy fa~ 
bryki opon „Stornił-Dębtco'\ o na te¬ 
renie Francji trzy samochody serwisowe 
francuskiej fabryki opon samochodo¬ 
wych „Michalin". Nie liczymy na sukces 
indywidualny* Może ęda się wywalczyć 
zwycięstwo w II klasie, w której startu¬ 
jemy tj, od 1300-2000 cm sześć. Ale 
konkurencjo jest bardzo silna. W roj- 
dzle biorą udział nie tylko świetni kie¬ 
rowcy* ale i bardzo dobre firmy samo¬ 
chodowe* Zawodnicy dużo trenowali 
przed startem. Każdy z pilotów szcze¬ 
gółowo opisał wszystkie odcinki spe¬ 
cjalne. Ryszard Żysrkowski, pilot Ro¬ 
berta Muchy zapisał oi cztery 100-kart- 
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Opis rajdowej trasy z zeszytu Ryszarda Zyszkowskiego 


kowe bruliony, Oto, jak wygląda taki 
opis trasy, zapisany specjalnym rajdo¬ 
wym szyfrem, _ 
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Pilot odczytuje go w następujący spo¬ 
sób: 

„Start — 70 m prostej drost — prawy 
luk, włączyć III bieg. gaz — trasa prze¬ 


chodzi w Jewy zakręt, III bieg, hamowa¬ 
nie [z wykrzyknikami — niebezpieczeń- 
stwo£ — prawy nawrót, n bieg, w m 
prostej — na mostku lewy nawrót. II bieg 
wyjście s nawrotu — prawy zakręt. Ii 
bieg — gaz 50 m prostej, przez szczyt peł¬ 
ny gaz, hamowanie — lewy 3 (III bleft) 

— na krzyżówce prawy Z, gaz — 30 pro¬ 
stej — hamowanie prawy nawrót t, gaz 

— 30 prostej — za szczytem 70 prostej — 
lewy luk w dół, 3 pełny gaz — hamowa¬ 
nie — na krzyżówce" lewy, nawrót i. za¬ 
cieśniający... 

Dodatkowym utrudnieniem w tego¬ 
rocznym rajdzie jest określony limit 
spóźnień wynoszący maksimum 30 min- 
no każdym z etapó^ Podczas jazdy na 
trasach dojazdowych, rajdowców obo¬ 
wiązują takie same przepisy, jak i pa-* 
zastałych użytkowników dróg. Wolno 
im jedynie o 20 proc. przekroczyć, obo¬ 
wiązującą szybkość, Np. we Francji 
obowiązuje szybkość maksymalna 100 


knVgodz>, więc rajdowcy mogą jechać 
z szybkością 120 fcm^godz* W jeździe na 
odernkach specjalnych (sq to drogi wy¬ 
łączone z ruchu samochodowego), rwe 
obowiązują żadne przepisy kodeksu 
drogowego i żadne ograniczenia szyb' 
kości. 


Ciężkiej próbie poddany zostanie popu¬ 
larny „Flat-UBp", Tą samą trasą, którą 
przemierzą nasi rajdowcy pojedzk za 
kierownicą malucha Sobiesław Zasada, 
Pilotami Sobiesława Zasady na terenie 
Polski byli użytkownicy . .Fiatów-l*Sp T \ 
a za granicą Longin Bielak. Temu przed¬ 
sięwzięciu patronuje Polska Telewizja, 

DARIUSZ SZPAKOWSKł 
Zdjęcia t Kajetan Adamowsłn 
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J*Qn powiedział nam na gimnastyce, że „świeca" to bardzo Stare ćwi* 
cienie, które uprawiają jogowie indyjscy* Chciałbym lię dowiedzieć, jakie 
inne twkzenio oni wykonują". (Janek Lol, Kraków) 

Jak w praktyce wygląda jogo, mogliśmy przekonać się na pokazie zorgani¬ 
zowanym w Tćmoriyitwic Przyjaźni Polsko-Indyjskiej w Waniowie. 


Stanie na dwóch 
palcach 


Niepozorny ^icirsiy pań mepostfte¬ 
inie i tonął co środku dywany. No rai 
yyiadl w pozycji 'etosu Nim och!e- 
nęh zdumieni widlOWie, eon Stanisław 
Górski zarzucił scbie nogi na plecy 
Fotem umosł spc * i ładne. ^sp^erając 
sie tylko no kilku co 3 coch obu dłoni 
Publiczność spociła sie od samego po 
trienic 

— Ci> pan bardzo zmęczony? - py¬ 
tona ze ws£ystk>ch stron 

- Skądże. swrotnie sie ciuie 

To prawdo, Ćwicienio jogi wykonane 
prawidłowo, me meczą. O wprost prie- 
ciwnie. pomogaia całkowitemu odprę¬ 
żeniu Nie Pyły to zresztą radne nad* 
zwyczajne sztuki Jogmi indyjscy po- 
trefią robie rzeczy zupełnie niezwykle: 
chodzić boso po rozżarzonych węglach, 
nie spec całymi latami, niemal zupeł¬ 
nie zoiTZymoć Drace swojego ser to. 
Fofwo«ojq się ter pogrzebać żywcem w 
trumnie no porę dm Niejeden z mch 
wytrzyma bez ubranra kilko tygodni w 
bardzo rimnęj jaskini Pewien jogm 
z Bombaju choal nawet zademonstro¬ 
wać publicznie... chodzenie po wo¬ 
dne Probo zakończyło s»e jednak 
poroiko. 

Jogm ten sprzeniewierzył się swojej 
idei Prawdziwy wyznawco nie popisuje 
śie bowiem dlo taniego poklasku, nie 
pragnie siewy 

Czymże jest joga? To bo/dza story*, 
bo opracowany 3000 fat przed nasza 
era jsrzez mędrca Panlańdżalego, ge- 
riclny system.., pedagogiczny, filozo¬ 
ficzny i religijny. Celem jogi była i jest 
osrpgniecie doskonałości cielesnej i 
duchowej. 


klucz do 

szczęści a 




Jak zostać 
joginem? 




Tgfc urnoić Łiq na lętoth 1& piawdnwo Hlufea 


Niepełna Hojktj no barku 


Zaciąć trzeba ad,., zmiany swojego 
stosunku da ludzi i świata. Kandydat 
na jogma uczy sie żyć bez sprzeczek, 
ifotfu, konfliktów Wyzbywa Sie py¬ 
chy, złości, zazdrości ftp. uczuć. Mu¬ 
si polubić wszystkich ludzi. Jeśli na¬ 
tomiast któryś z bliźnich ma wyjątkowo 
przykry charakter, powinien go uni¬ 
kać. A gdy uCZen zdobędzie już prły- 
Jozny stosunek do świata, trzeba, aby 
wzmocnił swoje ciało. 



Pozycja — „Napięty Juk" 


Jago to filozofia dla silnych i bardzo 
odpornych ludzi. Wyrobieniu kondycji 
slużq 84 osany (pozycje ciało). Nie¬ 
które wymagają takiej elastyczności, 
ze dla Europejczyka są pa prostu nie¬ 
wykonalne. Ale nowel to łatwiejsze 
(świeca, stanie na głowie, skłon do 
przodu z siadu z zatrzymaniem wde¬ 
chu, unoszenie nóg do góry z leżenia 
na brzuchu t zatrzymanym wdechem) 
wywierają dobroczynny wpływ Uspraw¬ 
niają krążenie krwi, zwiększają jej do¬ 
pływ do mózgu, przez długotrwały u - 
cisk, masują narządy wewnętrzne, W 
odróżnieniu od popularnych ćwiczeń 
gimnastycznych wykonuje się je powali, 
przy rozluźnionych mięśniach. Nic na 
Siłę! 

Przez cały czas trzeba głęboko i tyl¬ 
ko przez nos oddychać czystym powie¬ 
trzem, Jogowie stworzyli calq naukę 
o prawidłowym oddychaniu, ' zwaną 
parojorna. Toteż nie spolyka się wśród 
nich osobników o wklęsłej piersi i 
przygarbionych plecach. Nieznana Im 
tez jest gruźlica. 

Po wielu miesiącach trudnych ćwi¬ 
czeń, wykonywanych w głębokim sku¬ 
pieniu, człowiek osiąga wreszcie wła¬ 
dzę nad dołem. Podporządkowuje swo¬ 
jej woli czynności regulowane dotąd 
automatycznie. Teraz wystarczy* że jogin 
będzfe myślał, ii jest mu gorąco, a 
naczynia krwionośne skóry rozszerzą się 
i chłód go nie zmoże. 

Zmienia się leż psychika jogino. 
Osiągnął spokój, trudno wyprowadzić 
go z równowagi. Energię czerpie z... 
bardzo ubogich posiłków. Wyrzekł się 
mięsa, ryb* nawet jaj. Czysta wodo* 
mleko, ser T jarzyny - to całe jego 
pożywienie. W pokarmach tych (zwła¬ 
szcza w warzywach) jest dużo elektro¬ 


nów* które wyzwalają uę przy ich do¬ 
kładnym, powolnym przeżuwaniu i 
aktywizują różne narządy* np. regulu¬ 
ją wydzielanie hormonów przez gru¬ 
czoły. 

Tak wygląda Kata joga. Jest ono jed¬ 
nak tylko fizycznym przygotowaniem do 
wielkiej przygody duchowej człowie¬ 
ka Wschodu* do,., 


joga- 
królowanie ducha 

Przechodząc ruchliwo ulicą, nie u- 
slyszymy cichej muzyki dochodzącej z 
piątego piętro. Podobnie człowiek pe¬ 
łen wrogich uczuć, różnych trosk i na¬ 
miętności nie może poznać prawdy. A 
gdy zbliży się do niej jogin, wycisza¬ 
ny wewnętrznie, medytujący w skupie¬ 
niu. z czystą świadomością - prawdo 
odbije się w niej niczym w górskim 
krysztale. 

Takie przeżycia są nam jednak nie¬ 
znane, Człowiek Wschodu postawił na 
poznanie samego siebie. Kultura Za¬ 
chodu zajęło się podbojem przyrody, 
lozwojem techniki. Współczesny czło¬ 
wiek z trudem znosi zdobycze cywi¬ 
lizacji, Choroby układu krążenia, nad¬ 
ciśnienie* zawały serca, narkomanio — 
lo skutki ogromnego wysiłku psychicz¬ 
nego, którego wymogą szybkie tem¬ 
po życia. 1 to ad ludzi doń nieprzygo¬ 
towanych. 

Zdobywania siły* odporności i równo¬ 
wagi psychicznej musimy się więc u- 
czyć od starożytnych mędrców Indii. 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: A. Szymański i Archiwum 
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Szkółka narciarska 
„Świata Młodych" 



ZEŚLIZG OPOROWY 

Ze względu na pewną 
sprzeczność ruchów tułowie 
w ześlizgu oporowym i lu¬ 
kach z oporu* należy uważnie 
śledzić przebieg ich poszcze¬ 
gólnych faz, a mianowicie: 
a) w tjeidrie w skos stoku 


- 
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przy obciążanej dolnej nar¬ 
cie odstawiamy górną nartę 
da oporu i równocześnie wy¬ 
konujemy rozmach dolnym 
borkiem (odwrotni* niż przy 
luku z opom); b) obciążamy 
nartę oporową* prowadząc 
obie narty płaska, ca spowo¬ 
duje skierowanie aort do h- 
nii największego spadu; c) 
wykonujemy rotację dolnym 
ranven<em % obciążamy dołną 
nartę przez odchylenie tuło¬ 


wia od stolcu i ugięcie dolnej 
nogi w kolanie. Nastąpi wte¬ 
dy ześlizg obu nart* narta 
odstawiono do Oporu wrOCO 
do położenia wyjściowego, 
jak w rjeżdzie w skos stoku. 

PRZESKOK 
PRZEZ NISKA 
PRZESZKODĘ 
NA WPROST STOKU 

Przeskok zoczy no się od 
najazdu w pozycji kucznej no 
równomiernie obciążonych 
nartach o wyrównanych dzio¬ 
bach. W odległości 8-1Q m 
przed przeszkodą, należy 
przenieść kijki do przodu, 
zatknąć je na 1-2 m przed 
przeszkodą na wysokości 
dziobów nart. Teraz wspiera¬ 
my się no kijkach* a w chwili 
mijania ich stopami odbijamy 
się w górę i podkurczamy no¬ 
gi. Przed lądowaniem lekko 
je prostujemy. Lądowanie od¬ 
bywa się w wypadzie (przy 
pochyle w przód) no ugięte 
w kolonach nogi, (pcUr rys*). 

Przeskoki ćwiczymy najpierw 
na płaskim terenie* pokonu¬ 
jąc mkiimołne przeszkody* 

Ryt, W. LnIArtl 


z najpiękniejszych plaż świata. W Varodero 
znajdował się międzynarodowy obóz pionie¬ 
rów* którego my byliśmy uczestnikami. Razem 
z nami przebywały w obozie dzieci ze wszyst¬ 
kich krojów socjalistycznych a także i innych 
krajów świota. 

Wzruszającym momentem była spotkanie z 
dziećmi z Chile, które śpiewały dla nas pięk¬ 
ne piosenki o swoim kroju* a potem wręczyły 
nom skromne podarunki. Odwdzięczyliśmy się 
im tym samym, A ich fos przejął nas tok bar¬ 
dzo, że długo rozmawialiśmy jeszcze w swoim 


□ do przyjaciół daleka. A jednak dzięki tym 
dalekim przyjaciołom (mJn, ZSRR i Polska) 
Kuba dziś rozkwita! 

P O kilkudniowym pobycie w Varodero 
pojechaliśmy do Hawany. Był 3 wrześ¬ 
nia 1974 r, U nas rozpoczął się już rok 
szkolny, podobnie zresztą jak nc Kubie, 

W Hawanie przede wszystkim zwiedzaJiśrfty 
muzea... 

W muzeum historycznym miasto zauważy¬ 
liśmy cegłę, no której widniał blaszany orze¬ 
łek polski, Cegła ta pochodzi z Zamku Kró- 
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KUBA 


kraj przyjaciół 


gronie o zbrodniach junty* bo nigdy z ust ró¬ 
wieśników nie słyszeliśmy słów tak tragicz¬ 
nych.*. 

Podczas pobytu w obozie pionierów inten¬ 
sywnie zwiedzaliśmy jego okolice, MJn* jaski¬ 
nię w mieście Matatuzas* odkrytą przez pol¬ 
skich geologów. Przypomina ona trochę jaski¬ 
nię „Raj" w Górach Świętokrzyskich. 

Morze wokół Kuby jest piękne ale smutny 
jest widok okopów i bunkrów no jego brzegu. 
Mogłoby się wydawać, ze jest to pozostałość 
po jakiejś wojnie. Niestety, te okopy są za¬ 
bezpieczeniem przed napaścią ze strony USA* 
której do dziś możno się spodziewać. A 
Vo rad ero leży przecież na półwyspie, znajdu¬ 
jącym się na przeciwko półwyspu Floryda. To 
uzmysłowiło nam jak ciężka i trudno jest ku¬ 
bańska drogo do socjalizmu* Jak wiele wyrze¬ 
czeń i samozaparcia Jtosztuje ten naród ich 
wolność, gdy wokal wyspy sami wragowiei 


lewskiego w Warszawie i wmurowana jest dlo 
upamiętnienia wspólnej pracy polskich i ku¬ 
bańskich archeologów. 

Zwiedziliśmy również muzeum Napoleona 
i Muzeum Rewolucji, w którym dowiedzieliśmy 
się wielu nowych rzeczy o patronie naszej 
szkoły. Największym muzeum jest „Capital*', 
w którym mieszczą się przepiękne eksponaty 
flory i fauny całego Świata. Według przewod¬ 
niczki zwiedzenie calega muzeum zajęłoby 
nam cztery dni j noce* 

8 września 1974 r. o godzinie 5.15 rana 
(czyli o 10.15 czasu warszawskiego) skończyła 
się nasza kubańsko wyprawa* Odlatywaliśmy 
do kraju, lecz choć bardzo tęskniliśmy za Pol¬ 
ską, to jednak żal nam było żegnać się z Ku¬ 
bą* Jest to kraj' tak samo gościnny jak nasz 
i tak samo serdeczny - kraj przyjaciół. 

MAREK GĄCIARZ 
Kroków 
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„Bombowy wi"l 

W tym roku przyszedł do na¬ 
szej szkoły nowy nauczyciel wf. 
Jest po prostu „bombowy", Prze¬ 
strzega dyscypliny, grzeczności, 
można z nim porozmawiać jak z 
kolegą, ale nie pozwało sobie 
„chodzić po głowie". Myśleliśmy 
ie już zocznie się istny raj* a 
tymczasem,., zaczęto remontować 
salę gimnastyczną i musieliśmy wf 
odbywać w klasie. Nasz pan ob¬ 
jaśniał przepisy i technikę róż¬ 
nych dyscyplin - co bordzo się 
nom przydało. Kiedy oddano so¬ 
fę po remoncie, zaciął się ten o- 
czekiwony „raj na ziemi": noj- 
pierw rozgrzewka (każdy ma do 
dyspozycji piłkę), a potem roz¬ 
grywki: mini-kosiykówkl mini- 
fulbolu, piłki ręcznej. Pan Mi¬ 
chalski poiwolo nam - uczniom 
- prowadzić częściowo lekcje* 
mamy więc okazję by „zasmako¬ 
wać" trudu nauczycielskiej pra¬ 
cy... Chcielibyśmy, żeby taki wf 
mieli wszyscy uczniowie w Pol¬ 
sce. 

Chłopcy z klasy Vilb 
Szkolą Podstawowa nr 23, Gliwice 

Kto lubi 

białe kołnierzyki? 

W naszej szkole wprowadzono 
modę no białe kołnierzyki, Biada 
temu, kto nie podporządkuje się 
zarządzeniu. Dlaczego momy być 
jedyną szkołą w Polsce, gdzie 
znów wprowadzono tę modę?! 

Uczniowie 


j. 
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ze Szkoły Podstawowej nr 64 
Katowice - Ligoto 

ii 


Mamy orkiestrę 
bez nazwy... 
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Założyliśmy zespół muzyczny. 
Mamy tytko kłopot z wyborem 
nazwy dlo noszej małej orkie¬ 
stry. A może ktoś nam pomoże? 

Klasa Vlb 
Szkoła Podstawowa nr 41 

Rudo SI, 

Proszę o pomoc! 

Od początku raku szkolnego 
poszukuję zbioru zadań z chemii 
dla klasy VII, Może ktoś z czytel 
ników „Świata Młodych" przyj¬ 
dzie mi z pomocą? 

Ewa PrzysamboT 
ul. Bohaterów Warszawskich 5/9 

41-800 Zabrze ^ 


Olga Frąckowiak (15 Jot) 
ul, Husarska 7 m 9, 60-331 
Poznań zbiera zdjęcia Michę- 
fe Mercier 1 Roberta Hossetn 
(pary aktorskiej grającej 
„Angelice")* 
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Gramatyka 

pilnie poszukiwana -Ą 

Kto ma podręcznik do grama¬ 
tyki dla klasy VIII, „Język oj czy- f ’ 
sty" Bojerowej? Bardzo proszę o 
pomoc czytelników „Świata Mlo~ ■ 
dych", 

Marcin Marsofefc 

Niewodmki 10, 49-123 Noro) 
pow, Niemodlin 






Klub „Bratek" 
dla wszystkich 


W nr 112 „świata NHodych f 
przeczytałam informację o klubie 
„Beatek 11 , który wysyła zo zalicze¬ 
niem pocztowym książki. Słysza¬ 
łam, że członkami Tego klubu 
mogą być dzieci mieszkające na 
wsi i w małych miasteczkach. Ja 
mieszkam w Warszawie; czy mo¬ 
gę zapisać się do klubu? 

Jolanta Micha leżak — Warszawa 

Od redakcji i Członkiem Klubu 
Książki „Bratek" maże zostać 
każdy, kto wybierze przynajmniej 
pięć tytułów i zestawu i wypefi 
kartę, Karta musi być podpisani 
również przez radzie ów I wysłana 
pod adresem: Powszechno Kitę- 
garnie Wysyłkowa, ul. NawoHph 
4, skrytka pocztowa 1003, 00-9! 
Warszawa, Termin zgłoszeń 
31 stycznia 1975 t 

















































KloJitgr Jur i jg bjf nie (flko mieiscem kultu, ale talie oelęiną lwicrdiq broniącą Nowogród od pofudnio. 


Ma Kraków smoka 
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a Nowogród Sadko... 
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(Korespondencja własna z ZSRR J 


B ARDZO dawno temu w Nowo¬ 
grodzie żył pewien kupiec, Sod¬ 
ko. który grał na ąuślaroch, Był 
mistrzom nad mistrze. Gdy grał smutno 
— ludzie płakali, □ gdy wesoło - cie¬ 
szyli się i uśmiechali. Pewnego razu 
Sadko zaprognoł objcrzeć inne kroiny. 
Zebrał więc dużo statków i wierna dru¬ 
żynę i popłynęli w świat. Podróżowali 
12 lat. Przeżyli moc wspaniałych przy* 
gód i zgromadzili ogromne bogactwa, 
które wieźli do .rodzinnego grodu, Aż 
klóregoś dnia wiatr ucichł. To rozgnie¬ 
wał się car morski. Zęby go przebłagać 
Sodko rzucił się do wody... i znalazł 
się w podmorskim pałacu. Oczarowany 
cudami zocząl grać. Swoim kunsztem 
tok zachwycił władcę mórz. że ten od¬ 
dał mu ręko córki, księżniczki Wołchc 
wej. Jak długo żył Sadko w koralowym 
podmorskim pałacu — nie wiadomo. 
Dosyć, że w pewien słoneczny dzień 
znalazł się w okolicach Nowogrodu 
wraz z księżniczka Wołchową, Rozstał 
się tu z morsko panną i ruszy! do do¬ 
mu. Zoś księżniczka, zomienila się w 
rzekę Wofehow, przepływającą dziś 
przez środek miasta. 

Ten jeden I 140 innych 

Legenda stała się natchnieniem dla 
znakomitego kompozytora rosyjskiego 
Mikołaja Rimskiego-Korsakowa. Dzie¬ 
więtnastowieczny muzyk, urodzony w 
guberni nowogrodzkiej, znoi tę baśń z 
opowiadań piastunki. Wiele lat później 
skomponował operę łp Sadko", 

Nowogród, jego historia, legendy r 
nim związane były również tematem 
wielu obrazów, utworów poetyckich. 

„Ja widzę: chramu biały kamień 
w drgającym słonecznym pyle..." 

zaczynał się jeden z nich, pióro Wła¬ 
dimira Rożdiestwtenskiego, opisujący 
Sobór Sofijskl. Stare budowle o złoci¬ 
stych kopułach I historia zapisana w 
ich muroch swoim urokiem oddziały¬ 
wały na wielu artystów. Bowiem Ruś 
Nowogrodzko było najważniejszym 
ośrodkiem kultury rosyjskiej. Historio 
i legendy żyją. takie w pionierskich 
rysunkach. 


Wiośnie kiedy byłam w Nowogrodzie, 
w Domu Pioniera kółko plastyków uro¬ 
czyście prezentowało swoje najlepsze 
prace. Nasz znajomy kupiec - Sodko 
byl również częstym bohaterem pionier¬ 
skich obrazów. Kółko plastyczne, to 
tylko jedno ze MO możliwości pożytecz¬ 
nej zobowy i rozrywki, w jakich mogą 
wybierać nowogrodzcy pionierzy. 

Tego samego dnio po południu od¬ 
bywało się przyjęcie nowych aktorów 
do Teatru Młodego Widza. Trafiłom 
na tajemniczy rytuał. Mrok małej sali 
teatralnej rozświetlały świece, trzymane 
przez postacie w długich* czarnych pe¬ 
lerynach. Jedno z nich odczytywała 
tekst przysięgi ze starego pergaminu, 
„My przyszli adepci .Teatru Młodego 
Widza, teatru dramatu i poezji przysię- 
gamy.,/' powtarzali chórem zebrani. 
Potem każdy z nich otrzyma! świecę, 


którą zapalał od płomieni świec star¬ 
szych kolegów, Długi szereg przewę¬ 
drował przed sceną i sala coraz bar¬ 
dziej sie rozjaśniała. A potem,,, W cza¬ 
sie przerwy udała mi się złapać (do¬ 
słownie w biegu) Wolę Zochorową. 
jedną z głównych „gwiazd" w sztuce 
,.Wesołe dzieci". 

— Nasz teatr działo od czterech lat. 
Jest sceną eksperymentalną. Wysta¬ 
wiamy sztuki współczesne, jak np, ,BIeg 
do Grenady" — Pojuńskiego, głównie 
dla uczniów szkół nowogrodzkich. Naj¬ 
większą popularnością cieszył się spek¬ 
takl „My i om'** bo miał aż 147 przed¬ 
stawień - informowała mnie pospiesz¬ 
nie, gdyż zaraz rozpoczynała się za¬ 
bawa. 

Powędrowałam dalej. 1 znów trafi¬ 
łam na trop przeszłości, W klubie mu- 



Fijr/q Nowrogrpdu jhsit Sobór Soflfsti) fnoJduJgcj wtwngtrr murów cbrtmnrch Kramto. 


zycznym odbywało się próba sekcji 
guślariy. Ćwiczyli stare, rosyjskie pies* 
ni, Widok guśJorów 3 wydobywające się 
Spod palców"" 1 młodych muzyków tęskne, 
melodyjne dźwięki przypomniały mi le¬ 
gendę o kupcu-guślorzu. Bo może 
włośnie tę melodię Sadko grał przed 
władcą mórz? 

„Gdzie Święto Sofia, 
tam [ Nowogród...". 

Przywiązanie do swej wielowiekowej 

% 

tradycji mieszkańcy Nowogrodu mani¬ 
festują no Ikażdym kroku. Hotel, w 
którym mieszkałam nazywał się „Sad¬ 
ko"* sklep t pamiątkami - „Sadko \ 
Zasłany w restauracji hotelowej przed¬ 
stawiały Sadko wśród! cudów podmor¬ 
skiego pałacu, freski w hallu hotelo¬ 
wym - powrót Sadko, Ale dumą miesz¬ 
kańców są zabytki - storę cerkwie, 
ozdobione freskami pałac książęcy, 
kroniki - z których już w klll w. słynął 
Nowogród Wielki. Potężne państwo 
kupców i artystów, które dopiero w XV 
w, zostało podbite przez Księstwo Mo¬ 
skiewskie. 


narożne] baszcie „KukuW' jest poć' 
ziemne przejście pod Wotchową no 
drugą stronę, Z innej * lajemniciym 
tunelem można dojść aż do klasztoru 
Jurija. Daleko to drogo. Ale podobno 
tędy dostarczano oblężonej iwłerdry 
żywność, My natomiast dotarliśmy do 
monastyru służbową „Wołgą". 

Budowla Jak t bojki, Postawiona i 
białego kamienia. Zdobią ją cztery ko¬ 
puły, Niebieskie, tylko gdzieniegdzie 
błyszczą złote gwiozdy. Wyglądają Jak 
gwiaździsto noc, Z klasztorem tym wią¬ 
że się romantyczno historia miłości 
mnłcho Folki i hrabiny Anny Orłowej* 
Czermińskiej. Trwało ona wiele lat 
Jej epilogiem była śmierć obojga ko¬ 
chanków. Dziś można zobaczyć portfel 
pięknej hrabiny i posłuchać opowieści. 
Monastyr len spełniał nic tylko folę 
kultu, lecz również twierdzy obronne]- 
tak jak monastyr Antona bronił Nowo¬ 
grodu z północy, tok monastyr Jurija 
ochraniał miasto z południa, I 

- Obejrzymy jeszcze perspektywę 
Nowogrodu - zaproponowała Nino, 
moja przewodniczka. - Tego nie możno 
nie widzieć - dodała widząc moje wa¬ 
hanie. Z wysokiego brzegu rzeki Mata 
Wolchow widać było miasto jak na 
dłoni. Kopuły wielu cerkwi lśniące w 



Kilkodiiaii^l: metrów od monflitrni Juriju pOWIloJt iSanicn priepięknego, drewnianego 
nktwa iiaroj Rusi. 
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Pł Gdzie święto Sofia, tom i Nowo¬ 
gród" - brzmiało dumne powiedzenie 
dawnych nowogrodczan. Może i my 
zacznijmy przechadzkę od zwiedzenia 
Soboru Sofii. Zbudowany w XI' w. bu¬ 
dzi podziw swoim ogromem i pięknem. 
W najniższej części zachowały się 
fragmenty dwunastowiecznych fresków. 
Tam też modlili się ludzie niższego sta¬ 
nu, Wyżej, byto miejsce dla chóru cei- 
klewnego oraz władców. W zachodniej, 
części soboru znajduje się biblioteka. 
Kilkaset cennych, pożółkłych ksiąg, 
ręcznie pisanych i bogato zdobionych, 
ocalały fragment z kilku tysięcznego 

zbioru. Wystarczy przejść trochę dalej 
by obejrzeć skarbiec chroniący boga* 
ctwo cerkwi. Już cios iść, Oslotnfe 
spojrzenie na misternie ozdobione Slg- 
tunskle Wrota, dzieło magdeburskich 
mistrzów. 

Przenieśmy się teraz do pałacu księ¬ 
cia Jarosława* Ostatnia jego część po¬ 
wstało w XV w,, a caty kompleks pow¬ 
stawał w ciągu kilku setek lat. Otacza¬ 
ją go potężne mury obronne. Ze są nie 
do zdobycia, przekonali się o tym 
Szwedzi, 1 Kremlem związane jest wie¬ 
le legend.. Jedno z nich mówi, ze w 


słońcu, rozsypano jak perły wśród no¬ 
woczesnych domów. Wiośnie z tego 
miejsca cofająca "Się ortyleria hitle¬ 
rowska zmieniła miasto w gruzowisko. 

Pożegnanie z legendą 

Późny obiad, o może wczesną kola 
qę jadłyśmy w młodzieżowej restaura¬ 
cji, Urządzono ją w czternastowiecz¬ 
nej wieży, służącej w zamierzchłych 
czasoch za więzienie dla niewiernych 
zon. Można tu porozmawiać i przyja¬ 
ciółmi przy dobrej beatowej muzyce. 
Władzę miasta dbają o młodych. Jest 
ich zresztą wielu s co trzeci mieszka¬ 
niec Nowogrodu nie ukończył trzydzie¬ 
stu lot, W restauracji można zjeść 
pyszne, starorosyjskie potrawy podawa¬ 
ne w glinianych czarkach, świece i 
muzyko stwarzają intymny nastrój. Za¬ 
pomniałam dodać - ten zespół mu¬ 
zyczny również nazywa się „Sadko", 

^ ł __ 

Wyjeżdżam z Nowogrodu z uczu¬ 
ciem żalu. Przez kilka dni czułam sie 
jakby przeniesiona w piękne, odlegle 
czasy. 

BOŻENA ZWOLIŃSKA 

Zdjęcia i 5f, Borowiecki I arch/wum 



AlUno że swetry, sweterki I swr» 
i rżyska są w dalszym ciągu ogromnie 
modne ! rtfemat niepodzielnie nam od 
pani miesięcy panują, to od czasu do 
czasu cjictaioby się ubrać Ja koi (no- 
ćzej. Może wialnie tuk — w spódnicę 
wraz z kamizelką. 

O spódnicoch pisałam już kilko 
razy (ciekawe, nawet tegoroczna zi¬ 
mowo pogodo sprzyja nowej mo- ł 
dzte, bo w zasadzie jest tak ciepło, 
że spodnie przestały być niezbędne), 
kamizelki to też temai story- Nawet 
tok story, że aż.., zapomniany. War¬ 
to więc sobie o nim przypomnieć. 

Zestaw: spódnico z kamizelką 
przypomina nieco swym charakte¬ 
rem bezrękownik. Kładąc bowiem za 
kożdym razem do „środka" inną 
bluzkę mamy za każdym razem inny 
strój, Ale to jeszcze więcej niż bez- 


rękawnik, 8g kamizelkę możno raz 
nosić, a raz pozostawić w szafie, 
można kamizelkę od kompletu w 
krotkę nosić do spódnicy gładkiej, 
możno tez na odwrót - ery li stwa¬ 
rza to możliwość jeszcze większej 
ilości różnorodnych kombinacji. A 
kto tego nie lubi?! 

Kamizelki mogą być bo rdzo różne. 
Od króciutkich, takich jak ma no so¬ 
bie dziewczyno druga od lewej do 
zupełnie długich, stanowiących - nie¬ 
mal coś w rodzaju bluzki, tyle, ie bez 
rękawów - dziewczyna pierwszo z 
prawe). Mogą być zapinane no 
zamki błyskawiczne, na guziczki, 
mogą być w ogóle nie zapinane* 
Mogą być z kieszonkami, z karczka¬ 
mi, mogą być też zupełnie gfadztut- 


kie 'i proste. Modo wyszywań I haf¬ 
tów nie omija również i kamizelek* 
Dziewczyno trzecio od lewej ma no 
sobie prościutką kamizelkę z naszy¬ 
tymi sercami z tego samego mate¬ 
riału. co spódniczka. Dziewczyna 
czwarto od fcwej ma ten sam kwia¬ 
towy wzór naszyty na dote kamizel¬ 
ki I spódniczki. Mogą być taż kami¬ 
zelki „balowe" powyszywane cekina-, 
mi i koralikami. O tym jednak przy 
którejś z następnych okazji, gdy 
zojmę się w całym kąciku strojami 
pry wątkowy mi. Na razie pozostaje¬ 
my przy dniu powszednim, w którym 
przydatne bardziej są kamizelki zu¬ 
pełnie zwyczajne — takie, jak te 
przedstawione na rysunku. 

MUSZKA 






















































RADIO 1 TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW * OD 26 STYCZNIA DO 1 LUTEGO • RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 











Muz. J. KRUK 


Sława i A TYLCZlTŃSKI 


Jak cicha je&t tu noc — 
na Puchatka znowu bajek 

ożył świat, 

szumem drzew 

wala łazienkowski park. 

Wisła okryta mgłą... 

Dobranoc Warszawo, dobranoc 
obudzi clę słońce nad ranem 
dobranoc, dobranoc, 
do jutra, gdy będzie świt*.. 

Ju£ jutro wstanie dzień, 
ulicami pojazdów spłynie nurt, 
Ludzie znów 

zwykły swój podejmą trud, 
lecz teraz jut śpią, 
właśnie nadeszła noc... 

Dobranoc Warszawo, dobranoc, 
obudzi cle słońce nad ranem, 
dobranoc, dobranoc, 
do jutra, gdy będzie świt... 




hta-m,Sk-» — a*, ib-łn- 


SOBOTA 


TELEWIZJA 

*,M - TEUkANDC: w t,t *- 
ęfDFm* pmwiditao* jol 1 -r 

ki# »ftląp^łni* fffi#dila*iCNł1o 

Ithi — 

i.Eieb to *Ofn rf - pnrftrom dlo 
TOaJit«rfc owicia*" - 
ni Klub yniobtK i WfKfflł'0. 
O W hfti „lifittwi poligon 4 TO 
TQhOfhCl*fti* - film 1 tłfn 
„CitiFt} pancomi i pt*i" ode 
¥lll pt. H lntg woo" 

RADIO 

U3.&S - 10.15 Pr, I „EmL co 
x otbi« wjtłśni*" I - łIucHu- 
*nko Michała WYMGirnnkiłil* 
nę aoawi adonis Aj ind Lirrd- 
^ran W nrj^onartm Radiawr«3° 
Tocjlru dla D: ki i Mfodiict? 
(ppm i rX.T2) 

1S,« - li,00 Pr, II „Munder 
rrn|ia ir - ifuchawiiko Y/ajó*' 
cha Wiini#wiii*ao ■ wykona¬ 
nia asrtjiaw»^a Tactru dla Dii<- 
cj ■ Mludn*it Lpawi. i li.iV. 
Tl f.J. 

11,33 - 1t f D0 - 0O§RANQC 
Rpdie j TYP iaiiri«garQ 

bit moiJiwoid mrian w pnsgfa- 

ml*. 


RADIO 


TELEWIZJA 

ł.W - TtUFWIS ■ Odon.ko 
Piagram li a Odońila 

parujia łamał I 

ihut#cini«ga parajumiawanio 
m% ludu i mai<T n * Film i 
hm k „Pip-p-i langitHrrnpi". 

RADIO 

13.00 - ll.*Ó Pr H kADIOFC- 
RlEt ,,Wakoctjna Pojadnio 4 ' * 
„Painojmy nt blilaj" - „Rajd 
i prt+ukodami 41 - ..Racintok" 
- Ode i lorialu iJLUhOtil^Otf- 
ęa wg po w i* Ac i Marjarj kaw- 
Ungi, radiolonnacjo ElibielY 
Hartwig, loiyioria Romany Mc- 
totortoj (i Lodu), 


Progiornawanic mOiryn cyfjo- 
wfiih ta łagodnienie hordro 
ihemplfcowarwi nad 
pracują licinc toipoly naukow¬ 
ców i iniynierów* Jakie iq e- 
feliy tej! wipotprory dowiecie 
łie i pcniedilalkowcga progra¬ 
mu Tetplerii t GdcótltO* 


TELEWIZJA 

LIS) - TlLETEftlE I Wracla 
*ia. Mailem triocUgo odcinka 
TaltUrll i Wtoclawlo ]#*< ilawo 
„woda" Jaho bodlowliLo nolu- 
rolno cilowiolo, worunuk licio 
dla ilorj i 1aun| - Film p\. 
„Pitrwup śniag". 


telewizja 

9,00 - lELEFERIt i Gdonilo 

- Mi^dsr Innymi - |||m i torii 
„Flila Pańciciicinko 1 '. 

RADIO 

1S,0Q - 13,30 RADlOFERtEs - 
„Siudto Sloneciaik*' - „Zucho¬ 
we Wieści 41 - „Sportowa abo- 
codlc" — audycjo Tomana 
Hoplera — „Swial blitfcl o nie + 
inafii" gawęda prifrodnitia 

— „ftacinlafc" - 6 ode. powielcł 
Hor]oie ftawUngi, rodlotoniia- 
cja Elibielf Haitwig ret- Roma¬ 
ny Motorowej [i Lpdii}, 


W programie Teletarll motacie og!qdoć priyyody zabawnej Plppl. 

i 


V,40 — 10,CLi „Na krakowikq 
nuta" - cykl terna audycja ilo- 
wno-mui|Cina Marii Wleman. 

11,00 - 11,10 Pr. U - „De¬ 
mokracja socjaltitf cina: pod¬ 
stawowa warunki jej raiwoju" 
- audycjo dla IV ki. lic. 

13,00 - 15,40 RADIOFERtE - 
„Wakacyjna Poradnia" - 
„Sportowe abecadło* 1 - audy¬ 
cja Tomana Hopfora - „Bało- 
fajki 4 ' - reporlai Z. Ko non i o w- 
ikiej - „Kroplo desiciu na dło¬ 
ni" — ci. I tluchowliko wg o- 
powiodonia Marka Grońskiego, 
radiofaniEacja Kryłiynf Wodnic- 
klej, ttfi. Zdiiilowa Dgowtkie- 
go. 


Hasiem wtwluw^ch Telofcró 
jęsi, „woda" - jako warunek 
tycia orgonlimów żywych i ja¬ 
ko leren naukowych bodgń, 


RADIO 


ł.40 - 10.00 Pr, U - „Zimno, 
ciepło, gorąco".,, - audycja 
itawno-rmiircina flar bory Zem- 
br ruskiej. 

11,00 - 11,30 „Awangarda 1 ' - 
audycja Jonuno WUhelmiega 
U- poi, dla kl. III lic.) 

13.00 - 15,30 RADlOFTRIEi - 
„Wakacyjna Poradnio" — „Kriy- 
łdwka dla leniwych" _ „ftoci- 
nlak" - ode, 5 serialu słucho¬ 
wiskowego wg powieści Marjo- 
re Rawllngi t radiafonliacjc EU 
ibitly Hartwig t roty seria Roma¬ 
ny Malerowej (i Lodzi). 


TELEWIZJA 

- TELEFER1E i Wrocła¬ 
wia, Ciwarly odcinek, którego 
hasłem bqdiie N Cifowiek" — 
w rozumieniu nr in. - genial¬ 
nych ludit, pnemJan spoteci- 
nych t problemów obyczajo¬ 
wych — Film i torii „Pippi i 
Sipunk". 

RADIO 

13,00 - 15,40 Pr, II RADIOFE- 
RlE: — „Głowa na medal" — 
roigrywki o ilDty medal w tur¬ 
nieju dla ambitnych — „Sajka 
O maszynie cyfrowej co ze smo¬ 
kiem walczyło" - słuchowisko 
wg Stanisława Lema. 


TELEWIZJA 

9,00 - TELEFERIE i Wrocła¬ 
wia. W piqtym \ ostatnim od¬ 
cinku bqdiie mowa o sprawach 
Kosmosu, o jego tajemnicach | 
roli cifowieka jako badacta I 
odkrywcy. Film pi „No boiltid- 
nej wyspie", 

RADIO I \ ® 

15,00 - 15.40 RADIOFERIE - 
„Wakacyjna Poradnia" - „Spo¬ 
tkamy li< W piaiertco" - au¬ 
dycja Jadwigi Mackiewicz I Le¬ 
cha Nowickiego — „Kropla do- 
uciu na dłoni" — ci, II iłu> 
chowiiko wg opowiadania Mar¬ 
ka Grońskiego, radiofonlipcfti 
Krystyny Wodnickiej, rei. Alek¬ 
sandry Korowy. 


TELEWIZJA 

9,00 - TELEF6RIE i Gdańska 
*- Film i serii „Fliia Pańcia* 
Sianka" 


lm wcześniej zaciync iLę u- 
prawiać sport — tym lepłle o- 
tiqga tig wyniki, zochęcomy 
witjc do słuchania sportowych 
audycji Tomasza Hopfora, 


to okres niezwykle ciekowych 
odkryć kosmicznych,. Ile jeszcio 
tajemnic kryjq przestrzenie m]iq- 
dzygwieidne? Dzisiejsze Tełefe- 
rle poświecone sq temu pasjo, 
nującemu lematowi. 
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G/T2ETA MŁLOMAUJOW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


Bobby Vintofh Amerrkórtln 
polskiego pochudienio, storn- 
ponowo! i nogral ^Melody of 
love“. Piosenko stała śt^ 
pnebojefn! Podobno co piąty 
Aifieftkonin śpiewa i.Moja 
droga ja dą kocham ^.* 1 


J AKI byi ten rofc siedem- 
d 2 tesiqttf cztLiartu? Do¬ 
bry czy zfy? Szczerze 
mdyjiąc, nie jestem z siebie za¬ 
dowolona. Wykorzystałam swo¬ 
je mo£Iiu>ośct zaLedttffe w pięć* 
dziesięciu procentach. W żtpcu 
ulegiam ujypadJcouu samocho- 
doicemu. 5tara, lipska ?nazur- 
sfcłi droga, zbyt duża szybkość, 
moment nieuwagi L.. szpital, 
operacja kolana ... Po dtoóch 
miesiącach mrócitam do pracy 
— o trzy miesiące za wcześnie r 
aie... Jestem rehabilitantem z 
icyfcszfafcema, obiecałam zająć 
się swoją nogą. Niestety — 
musiałam śpiewać... O Gimna¬ 
styce, pZyioantu nie było mo- 
tuy. Podczas pobytu w NRD 
zachorowałam na zapalenie 
strun giosouiych. Powinnam 
zrezyynoiuać z dalszych kon¬ 
certów t leczyć Qardlo.„ Śpie¬ 
wałam dalej! Uderzeniowa da¬ 


wka antybiotykom, trzy dni 
odpoczynku i., występ. Nie 
mopę sobie pozwolić na kilku¬ 
miesięczną przerwę, musiala- 
labym zwolnić muzyków gra¬ 
jących w zespole * Nowych 
znaleźć trudno . trzeba ich li¬ 
czyć starych piosenek. Dla 
mnie to strata czasu, którego 
1 tak zawsze brak,,* Męczy mnie 
ten cląyly pośpiechy Zaczęłam 
się zastanawiać do czego to 
wszystko prowadzi; życie „na 
walizkach*\ brak rodziny, mie¬ 
szkania, Marzę o nporządko- 
icantii spraio osobistych,.* 

W Sopocie nie loystąpilam 
(wypadek), byłam za to w O- 
polu, Na ten festiwal lepiej je¬ 
chać w charakterze tt czarnego 
konia". Ode mnie wymaga się 


JEDEN NOWY ROK 




stale czegoś nowego, oryginal¬ 
nego, Jury nie zauważa „tyl¬ 
ko" dobrej piosenki. „Urodzaj* 
ny rok" loykonotam u? Opolu 
popraumie, lecz dopiero po 
fciiku miesiącach znalazłam 
właściwą interpretację. Lubię 
obserwować reakcje publicz¬ 
ności.., Pierwsze moje piosen¬ 
ki przyjmowano entuzjastycz - 
nie, „Z tobą w górach", „Ko- 
chamem, pragnieniem", „Jak 
harnaś umiera! 1 * słuchano w 
skupieniu, bo to utwory o in¬ 
nym ładunku emocjonalnym. 
Najnowsze przeboje znolou 
wywołują reakcje spontanicz¬ 
ne* Bardzo często pragnę prze¬ 
konać słuchaczy do piosenki, 
której początkowo nie akceptu¬ 
ją. Czasem wydaje mi slę f że 






zwyciężam! Sama układam 
program, jego dramaturgię. 
Wprowadzam czasem drobny 
rekwizyt t który pomaga w o- 
słąpruęciu zamierzonego nastro¬ 
ju, np, wieszam kapelusz na 
mikrofonie. Występuję w róż¬ 
nych salach, nierzadko nieaku- 
stycznych, bez właściwego o- 
świettenia i ogrzewania , Czy 
kiedyś wyjdę na scenę bez gi¬ 
tary? Chyba nigdy... Każdą no¬ 
wą piosenkę sprawdzam przy 
gitarze. Od roku współpracuje 
z zespołem prowadzonym przez 
pianistę Jacka Mikułę. Jeszcze 
nie tak dawno nie „słyszałam" 
fortepianu w aranżacjach swo¬ 
ich piosenek* teraz nie wyo¬ 
brażam sobie ich bez tego in¬ 
strumentu. Aranżacje płytowe 
nie różnią się od koncertowych. 
Nie chcę oszukiwać publiczno¬ 
ści, Jeśli już nagram piosenkę 
z dużym składem instrumental¬ 
nym, to na koncertach prezen¬ 
tuję zupełnie inną wersję tego 
utworu. 








Jaki będzie nowy rok? - 
Chciałabym kontynuować na¬ 
ukę języka niemieckiego i an¬ 
gielskiego, znaleźć czas dla sie¬ 
bie samej* Coraz częściej zada¬ 


ję sobie pytania: Jak długo bę¬ 


dę jeszcze śpiewać? Co po¬ 
tem? W styczniu cieszyłam się 
urlopem. Przy pot o walam w 
tym czasie nowy repertuar. 
Bawi mnie ta praca, mam no¬ 
we pomysiy, chciafabym je zre¬ 
alizować. Na wiosnę nap ram 
nową płytę, wystąpię w /Umie 
Marka Piwowskiego, Oczekuję 
wiele nowego, sama jestem te¬ 
go ciekawa,,. 


Maryla Rodowicz 


GRAMY 
NA FLECIE 


Lekcja 2 


# jak lagroć dźwięki F # 

t D, C L. 

0 łatwą melodię 

No poprzedniej lekcji 
pcinaltimy pięć dźwięków; 
G, A, H, C i D, próbowaliśmy 
nawet zagrać łatwa melodię. 
Udała ssę? Gekaw jestem, 
ile aasu poświęcacie na 
ćwicjęfite i jakie problemy 
sprawiają wam najwięcej 
kłopotu. Napiszcie do ras. 
Odpowiemy no wszystkie py¬ 
ta ma. 

Na dzisiejszej lekcji zagra¬ 
my cztery nawę dźwięki: F, E, 
D, I C Fapatrtcie __ 
nek: lewo ręko 
wszystkie otwory 
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9 otwdr zakryty 



EJ 

O otwór otwarty 




nc rysu- 
zakrywc 
2, 3; 


(1 


kciuk — otwór oktawowy). 
Jeśli palcem wskazującym 
prawej ręki rokryjemy czwarty 
otwór {kciukiem podtrzymuje¬ 
my instrument) otrzymamy 
dźwięk F, a zakrywając ko¬ 
lejno otwory piąty i szósty - 
dźwięki E i D, Najtrudniej 
jest zagrać nojfiriszy dźwięk 
C (prawa r lewa ręka zakry¬ 
wa wszystkie otwory). Wdmu¬ 
chujcie powietrze bardzo dcli' 
kotnie! Właściwe zadęcie bę¬ 
dzie tematem naszego na¬ 
stępnego spotkania* 

Na zakończenie zagrajcie 
podane niiej ćwiczenie i 
prostą melodię. 


PONIEDZIAŁEK 


NIEDZIELA 




ŚRODA 


PIĄTEK 


CZWARTEK 











































































































































































































JAK ZOSTAĆ 
DZIENNIKARZEM 

Uirófl llsldw na temat Wyboru Łfi- 
wodu jcv.t wiele dotyczących clr.lennł» 
karsiwn. Przeważa w nich przcśwlad* 
czcnlt, że ct*c nnlk.irstwo m liczni] 
podróże, ciekawe przygody, i ropie¬ 
nie zdarzeń niezwykłych i sensacji, 
Jest w tym tylko czcić prawdy | lo 
nie najważniejsza. Pisaliśmy o tym 
10 październik a uh. r. (nr H31 w wy- 
windzie t Krzysztofem Teodorem Toc- 
plltzem. Przypominam v, co mówi) 
KTT: 

„...dzfcttnifcarz po tri ki en mieć 
trj/nc^ony określony zairóct, być 
»;j, chemikiem, biologiem czy hi' 
storykiem, Uwaźttm, ie DZIEŃ - 
NfK^RSTWO NIE JEST ZAWO¬ 
DEM , LECZ UMIEJĘTNOŚCIĄ 
PRZEKAZYWANIA PEWNYCH 
WIADOMOŚCI . Historia rozwo¬ 
ju prasy wskazuje, że najlep¬ 
szymi dziennikarzami byli indzie, 
którzy nip Arsitatciii się na zawo¬ 
dowych dziennikarzy tecz zajęii 
się pisaniem dia prosy ftjjdąc so¬ 
cjologami i lekarzami czy history¬ 
kami ", 

Podstawowym worunltfem do¬ 
brej pracy dziennikarskiej jest ta¬ 
lent, zwany niekiedy „nerwem 
dziennikarskim". Składa się na to 
zdolność obserwacji t łatwość na - 
wiązywania kontaktu i ludźmi oraz 
umiejętność pisania - szybko, krót¬ 
ko i ciekawie. 

Dyspozycje te rozwija się w prak¬ 
tyce dziennikarskiej. Nabywa się je 
tok jak umiejętności rzemieślni¬ 
cze, przez długotrwałe „termina* 
wonie” i często mozolne przerobie¬ 
nie własnych tekstów. Praco ta 
wymaga takich cech charakteru, 
jak cierpliwość, rzetelność w prze¬ 
kazywaniu informacji i dyskrecja 
(nie wszystko bowiem* czego się do¬ 
wie dziennikarz, można i trzeba o- 
pisywać), Duże poczucie odpowie¬ 
dzialności za słowo drukowane sta¬ 
nowi o tym, czy dziennikarz będzie 
we właściwy sposób informował, od¬ 
zwierciedlał opinię publiczną i wre¬ 
szcie - jako publicysta — kształto¬ 
wał jq. Do tego potrzebno jest 
rozległo wiedzo ogólno i znajo¬ 
mość techniki procy dziennikarskiej. 
Trzeba więc zdobyć dyplom stu¬ 
diów wyższych, a dopiero potem se¬ 
rio myśleć a dziennikarstwie. 

W Warszawie istnieje dwuletnie 
podyplomowe studium dziennikor- 
skle. Mogq się no nie dostać kan¬ 
dydaci (do 30 roku życia) po zdaniu 
egzaminu wstępnego (czerwiec), 
który obejmuje; 

— badanie uzdolnień dziennikar¬ 
skich ; 

- sprawdzenie wiedzy z nauki o 
świecie i problemach współczesnych 
oraz z historii okresu międzywojen¬ 
nego (egzamin ustny). Wymagana 
jest biegła znajomość dwu języków 
obcych (język rosyjski i jakiś język 
zachodni). 

Ukończenie studium dziennikar¬ 
skiego nie gwarantuje jeszcze pra¬ 
cy w dziennikarstwie. Decyduje o 
tym praktyka w określone*] gaze¬ 
cie, sprawdzenie możliwości w kon¬ 
kretnym działaniu, (bis) 



Z RĘKAWICZKAMI TRUDNIEJ 


Mój znajomy, mędrzec 
indyjski Ramakrone zate¬ 
legrafował da morę z 
Bombaju w zeszłą sobotę, 
przeczytawszy zagadkę o 
skarpetkach klowna Ko¬ 
kardki. „W pudełku mam 
10 par rękawiczek brązo¬ 
wych i 10 par czarnych” - 
zadaje mi Ramakrone za¬ 


gadkę. - „He sztuk mu¬ 
szę wyciągnąć po ciem¬ 
ku, by mieć absolutną 
pewność, że wśród wy¬ 
ciągniętych znajduje się 
jedna para dowolnego ko* 
loru vl « Ba, z rękawiczkami 

trudnie I, ale nie za bar* 
dza. 


Kaidy inajdii* lu ooJ dlc lifrbJo. CJ*uq i!q r 
ie nau Kącik ma — jak pFsiecle - powodi*- 
n-Jff, W długi* „rfmtwt” papeJudftJa. liedy na¬ 
wet na inieg i fankami nie ma ino tlą wybrać, 
bo deiia poda — dabae Jeit paramiqiywae 
ladonio Abrakadabry w cieple domowiflb og¬ 
nili Samotni# lub l pFlfjaclątml. 

A Jeilj w tym ciaile wymyśfjci* lub wyąjf#- 
bi#cie jokiti ciekawe 4 ,Pomyi(y de Ab rak □ debry", pmyilTjcl* je do mnie, 
Nic ptiflyiajde notomidil do redakcji Jednych Innfth roiwląiaó. peia 
FOiwiąfdniaml zadań premiowanych. 

Ben Akibe, goipadan Abrakodabry 


MIEJSCA DLA 
MOICH GOŚCI 

Zaprosiłem do swej zi¬ 
mowej rezydencji gości. 
Kilku magów, dwóch faki¬ 
rów, paru mędrców, W 
sumie dwanaście osób 
wraz ze mnę. Kazałem 
rozstawić w mojej kwad¬ 
ratowej komnacie dwana¬ 
ście kwadratowych wy¬ 
ściełanych taboretów dla 
moich gości, ole tok, by 
wzdłuż każdej ściany sta¬ 
ły cztery taborety. Czy to 
jest możliwe? 


KROPLA W KROPKĘ 

Jeśli ktoś zmęczył się rozwią¬ 
zywaniem zadań dzisiejszej 
Abrakadobry, może pokoloro¬ 
wać sobie te fragmenty ry¬ 
sunku, które zawierają -krop¬ 
kę. Gdy skończy pracę, maże 
postąpić lak, jak wskaże 
otrzymany obrazek. Powadze¬ 
nia I 
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FIGLE KLOWNA 

i Mój przyjaciel straci! 

jąc z braku lądu na noce, 
w od ii u, Coś jednak 
wątpię, ie Kokardka znów splatał 
wtedo iię tego, łącząc Unią 
M, 



FIGIEL Z MONETĄ 

| 

Aby wydobyć monetę spod szklanki. 
ustawionej brzegom! no obu zapał¬ 
kach (oalfz rysunek), noleży delikatnie 
skrobać obrus paznokciem w kierunku 
pokozonym strzałką. Uwaga: moneta 
nie może być aruhsza od zapałek. 



WODA 

DLA 

OSŁA 


Mój osioł jest uparty i wypija zawsze równo 
4 litry wody. Mój stajenny ma do dyspozycji dwa 
tylko naczynia - 5-litrowe i 3-lltrowc, Zawsze pre¬ 
cyzyjnie odmierza nimi wodę tok, ze w poidle me¬ 
go osła znajdują się dokładnie 4 litry wady, Czy 
potraficie powiedzieć, jak on to robi? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


Sarfiiiwfea ilattj fcaufcl t połową p*wt*ftchn| stawu nęia pokryj* Ił dnia, 
w 39 dnłu pokryj* ca ty itaw* 2*gkina na Start; 1, 1, f, 1 Skarpetki !!««• 
no Kokardkh tylko S skgrpotkl. 


ZADANIE 
PREMIOWANE 
NR 17 


„PTASI” 

L0G0GRYF 

Do poziomych rzędów 
diagramu wpisz nazwy oś¬ 
miu ptaków przedstawio¬ 
nych no rysunkach. Oz* 



nociona kolumno pio¬ 
nowa utworzy początek 
rozwiązania, którego do¬ 
kończenie powstanie pa 
wypisaniu U ter z kra¬ 
tek, ponumerowanych od 
1 da 19, Rozwiązanie wy¬ 
pisz na kartce pocztowej 
I wyślij w ciągu 7 dni od 
daty tęga numeru pod ad¬ 
resem; „Świat Mło¬ 
dych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawo, „Zada* 
nfe premiowane nr 17”. 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w lasowa¬ 
niu bonów książkowych, 

ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 11 

2 HI nm Mkfck 1 

l dnia lULlffł rokit 

Prawidłowa j iwtq id n i# t 

Włodaw, KouaHn, Joil#, Kto- „ 
iTio t Qr«-dk6*. 

Bony a1reflwfqt 

Em FI lak - Wartiam; Plttr 
Kacpnyk - Ug.ko; M*cf*| Ko¬ 
bie * Csęctachawa i J pnuti Ko¬ 
ryt — log uchwala f Ada Ko- 
wołowska - Orudilqdii Piotr 
liska — Soł oi iowa^ Dcr#y Ło- 
iowili - Dębrowa >1*1-i Maila 
Molosy - Mnlnj Alfred Śliwa — 
Oltai Śoalt Zaborowi — Ślt- 

iln. ' 




- Mozę się kiedy jeszcze -spotkamy. 

— Kto wie t kto wie? * Szczęśliwej drogi t 

Uderzył wierzchowca ostrogami, poderwał do biegu i w 
paru skokach dosięgną) brzegu rzeki, W chwilę później 
zakryły go srebrne bryzgi wody. Ujrzeliśmy go znowu, po 
tamtej stronie, lecz tylko na mgnienie oka. Najpierw tu¬ 
man kurzu, później zabudowania zakryły go przed naszy¬ 
mi oczami, . ^ 

— Jadziemy? - zapytałem, 

— Oczy wiście, ale najpierw zajrzyj, Janie, do swej wspa¬ 
niałej mapy. Dotąd ja prowadziłem, teraz na ciebie kolej. 

Wydobyłem z juku mapę, rozpostarłem na ziemi. Ta 
mapa stanowiła mój osobisty sukces, z którego byłem bar¬ 
dzo dumny. Niełatwo było nabyć tak doskonałe dzieło kar¬ 
tograficzne. Szperałem przez kilka miesięcy po księgar¬ 
niach i antykwariatach, aż wreszcie znalazłem, co chcia¬ 
łem, i kupiłem, Mapa musiała mieć długą historię, świad- 
ciyły o tym zarówno poprzederane zgięcia papieru, który 
składano w ósemkę, jak kilka plam w rogach, a przede 
wszystkim naniesione atramentem poprawki. Gdy się im 
dobrze (jeszcze w Milwaukee) przyjrzałem, stwierdziłem, 
ie piórem pociągnięto pa liniach uprzednio naszkicowa¬ 
nych ołówkiem. To znaczy — ie poptawek dokonano „na 
gorąco", w miejscu geograficznym, w którym nieznany 
podróżnik odkrył błąd. 

Map o obejmowała północną część Meksyku, ściślej stan 
Chihuahuo, od granicy Rio Grandę ku południowi, al po 
Bolson de Moplmi, pustynną wyżynę, ku zachodowi - oz 
po krańce górskiego pasma Sierra Mądre, Niektóre rzecz¬ 
ki wydrukowano linią przerywaną, co oznaczało, ie kie¬ 
runek koryta jest wątpliwy. Tak samo zaznaczono w kilku 
miejscach zarysy gór. Otóż przerywane linie zostały para* 





krotnie uzupełnione atramentem, nadano Im inny kierunek. 
Mało tego, nieznany kartograf naniósł szereg innych rze¬ 
czek, których poprzednio nie uwzględniono. Może to były 
tylko okresowe strumienie, znikające z powierzchni ziemi 
w porze suchej. Tym lepiej, dla nas, jako ie wjeżdżaliśmy 
o kraju w przededniu pory deszczowej, Ale to je¬ 
nie wszystko. Tym samym, nieco wyblakłym atramen¬ 
tem porobiono linie ciągłe, biegnące prosto poprzez pła¬ 
szczyzny i wijące się wokół wzniesień. Przypuszczałem, ie 
są to drogi łub szlaki najłatwiejszego przejazdu. Jedna 
i takich linit przykuła na dłużej mą uwagę. Oto, obok niej, 
w dwu miejscach, narysowano dwa trójkątne znaczki. Ta 
właśnie linia wiodła ku zachodowi, wprost ku górom, i koń¬ 
czyła się narysowanym piórem maleńkim kwadracikiem. 




Mapę oglądaliśmy z Karolem wielokrotnie, dzięki czemu 
wyrysowane na niej atramentem geometryczne figury nie 
siaty się on! trochę bardziej zrozumiale. Mój przyjaciel 
przypuszczał, że w ten sposób oznaczono jakieś lokalne 
źródła. Na tę mapę spoglądaliśmy teraz obaj, lec* tym 
razem nie chodziło nam ani o trójkąty, ani o kwadracik, 
lecz o najkrótszy szlak wiodący do gospodarstwa Gonzole- 
sa. Jak jut Wspomniałem, a o ciym pisał do mnie Meksy¬ 
kanin, posiadłość jego leżała w pobliżu rzeki Conchos, do- 
plywó Rio Grandę. Don Pedro dokładniej określił położę* 

/ nie swej hacjendy: przez sam środek toczył swe wody maty 
strumyk, wpadający do Concbos* Posuwając się z biegiem 
strumyka nie spbsób było zabłądzić. Ba, lecz jak dotrzeć 
do strumyka? Chyba najpewniej jechać wzdłuż koryta Rio 
aż do skrzyżowania i Conchos, a później w górę tej ostat¬ 
niej'oz do ujścia strumienia. Była to pewna droga, lecz 
bardzo długa. Znacznie króUicr wiodło poprzez pustkowia 
rozciągające się w trójkącie, którego dwa boki tworzyły 
koryta Rio Gronde ( Conchos, trzeci mieliśmy wyznaczać 
sami. 

Kaszo narada trwała krótko. O jeździć bnegaml Ho 
mój przyjaciel nawet nie chciał dyskutować, była to jego 
zdaniem niepotrzebna strata czasu. Nie sprzeciwiłem tlę* 
Karol posiadał przecież tak zwany traperski węch i - jak 
wielokrotnie to stwierdziłem - ten węch odnajdywania 
właściwych sitaków nigdy nas nie zawiódł* 

Złożyłem mapę, sthottatara pieczołowicie i wyciągr^yknł 
z kieszeni kompas, co wywołało po obliczu Karola lekki 

uśmiech. Wskoczyliśmy na siodła. 
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« Przepuśćcie naf, SMet«5 - odezwałem się najgrzeci- 


mejszfm. na jaki potrafiłem się zdobyć, fonem. - Z po¬ 
wodu jednego pijaka me będziemy do siebie strzelać, 

- Lgis powinien dostać szansę. Został obrażony. 

Było to wręcz bezczelne stwierdzenie. 

- Cofnijcie się - rozkazał Korol, 

Gdzieś zo naszym? plecami zagrzmiał hak wystrzału, 
a kitka głosów wrzasnęło: 

- Na nich \ Oić gringo*! Grm-gos, grin-gos, grin¬ 
go* U 

Chóralne skandowanie ogarnęło coły safoon. Jednak 
poza stawną zaczepką nie nastąpiła żadna inna. Nikt ż 
krzykaczy nie nusiyl się z miejsca. Na nasze szczęście. Nie 
oparlibyśmy się F gdyby nucił się na nas ten tłum. Lecz 
tych trzech nadał barykadowała nam dragę. Skoczyliśmy 
ku drzwiom. 

- Dalej, dołei, omigoil — wrzasnął ktoś z boku. Zo¬ 
stałem popchnięty! później nieznajoma syłwetko skoczyła ku 
szamoczącemu się Karolowi, Dwo szybkie ruchy i mój 
przy jacie!, oswobodzony,, wybiegł jo próg. Teraz nastąpił 
grzmot dwu strzałów, brzęk rozbijanego szkło. Znalazłem 
fię no werandzie, dołem susa w piach ulicy, 

- Sfybciej, szybciej, dżentelmeni - poganiał mnie niezna¬ 
jomy głos - Kanie i Gdzie wasze fconieT 


Wierzchowce stoły tam, gdzie je poprzednio przywiąza¬ 
liśmy. Skaczemy no siodła, ruszamy w chwili gdy przez 
otwarte drzwi saioonu wylewa się wrzeszczący potok. Ale 
już kopyto wzbijają kurz. Kilko głośniejszych od innych 
okrzyków, po nich - strzał. 

“ W lewo, w lewo, dżentelmeni. 

Skręcamy^ między domy, w ścieżkę tak wąską, że z tru¬ 
dem minęłyby się na niej dwa wierichowee. Ścifeika jesł 
pusta, domy jak wymarłe. Cwałuję za Korolem! lecz wiem, 
że za mną jedzie jeszcze ktoś trzech Kto to jest? Chyba 
nasz sojusznik. 

Płaszczyzna zrudziatych traw przecięto migotliwym pasem 
wody. To granico. Rio Grandę del Nartę. Jadący dotąd 
za mną teraz zrówna! się. 

- Szybciej, szybciej, kolego... 

Wyprzedził mnie, wyprzedził Karola krzyknąwszy coś w 
przelocie, Karol uderzył wierzchowca pa zadzie. Rzeka by¬ 
ło tuż, tui Osiągnąwszy przeciwległy brzeg nie zwolnili¬ 
śmy tempo i dopiero gdy okrył nas cień piniowego lasku, 
nasz przewodnik ściągnął cugle i zeskoczy! z siadła, 

- No - odezwa! się ukazując po raz pierwszy swą ro¬ 
ześmianą i pokrytą kurzem twarz - możemy chwilkę odpo¬ 
cząć, Przyda się !o nasiym dzielnym rumakom. Jak się czu¬ 
jecie, dżentelmeni? Nikt nie jesł ranny? 

Spojrzałem no Karola, przesunąłem dłonią po policzkach 
i potrząsnąłem przecząco głową, 

- To się nam upiekło - stwierdził nieznajomy. — Mogło 

być gorzej. * 

- Pańska pomoc przyszło w samą porę - powiedzia¬ 
łem, - Dziękujemy, 

- Głupstwo, lubię laką zabawę - rozejrzał się dokołaj 
- Pusto, ale moie wywiodłem wos w nieodpowiednią 
stronę? Wybaczcie. Każda Inna droga odwrotu mogła oka¬ 


zać się niebezpieczna. Oni byli mocno rozżarci. O co po- 
szloj bo początku nie zauważyłem? 

Zdaliśmy kratką relację z przebiegu wydarzeń — nale¬ 
żała się ta naszemu obrońcy — i wyjaśniliśmy! że jedztemy 
do Meksyku. 

Nieznajomy kiwnął głową: 

- ŚwietnieI Bo zawrócić w tej chwili byłoby przedsię¬ 
wzięciem ryzykownym, 

- Oczywiście - przytaknąłem - chociaż,,, to tylko gro¬ 
mada pijaków, 

- Tym gorzej. Wódka podsyca namiętności! zwłaszcza 
tu,, na południu! gdzie nawet wśród trzeźwych czyny wy¬ 
przedzają rozum. To paskudne strony i gdy nie pewne... 
hm... konieczności! nigdy bym tu nie zawitał. 

Podczas tej rozmowy miałem okazję przyjrzeć się nasze¬ 
mu towarzyszowi. Na pierwszy rzut oka wyglądał sympa*" m 
tycznie. Tak mi się wydawało. Maże dlatego, że miał szcze¬ 
re oblicze! jasne oczy i jasne włosy, że był gładka ogolo¬ 
ny i 1 czysty w przeciwieństwie do tych brudasów, z jakimi 
zetknęliśmy się w salaonie. Co tu robił, czym się zajmo 
wał? Z jego poprzednich słów przecież wynikało, ze w Ił 
Paso był przelotnym gościem. Na to pytanie nie mógł 
udzielić odpowiedzi strój z jelonkowe} skóry, tak świeiyj 
że strzępnąwszy warstwę kurzu, można by go zaprezentować 
w witrynie eleganckiego magazynu I 

- No, dżentelmeni - odezwał się nasz nowy towariysi 
wstając z Ziemi - pora mi wracać, a i wam radzę stąd 

f usiać. YjtŁJ 

Podszedł do konia, sprawdził popręgi i wskoczył na 
siodło, 

- Nie zapomnimy a przysłudze - pożegnał go Karol. . 

r* ■ T f-(i v fiy 

Ciąg dabzy na str, 7 
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